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Podróże 
Hendersona
Cały szereg pism poświęca artykuły podró- 

zorr Hendersona po stolicach europejskich. 
Spróbujemy omowić na ten temat artykuł 
„Czasu“, kiory dziwi się, jak może socjalista 
i międzynarod nwiec, jakim jest Henderson, roz­
mawiać z Hitlerem, a naw et chcieć pośredni­
czyć między Niemcami a Francją, ipudczas gdy 
Międizy n a r od ó wk a Socjalistyczna w najostrzej­
szy sposób zwalcza dzisiejsze Niemcy i icn 
wodza.

Nie po raz pierwszy zdarza się, że „Czas", 
,udając naiwnego, wypisuje taikie rzeozj7, kto- 
re nawet na lamach pisemka małomiesttu-zko- 
wego musiałyby pobudizić do wesołości. Bo o 
co choazi w  tej sprawce. rzoKomo tak kompronci 
tulącej socjalizm i Hendeisona? Jak wiadomo, 
Hendersona wybrano w r 1931 przewodniczą- 
cym konferencji rozbrojeniowej, gdy byt mini­
strem spraw zagranicznych w gabinecie robot­
niczym MacDonalda, Ody ten zrobił koziołka 
i połączy! się z konserwatystami, Henderson 
naturalnie przestał być miuistieun, gdyż pozo­
stał wiernym partii.

Stanęło więc pytanie, czy Henderson ma i 
meże zatrzymać godność przewodniczącego 
konferencji. Wszystkie biorące w konferencji 
udział państwa orzekły,, że wybór Hendersona 
nie był wynikiem iegu stanowisKa urzędowe­
go, ale odnosił się do jego osoby i dllatego, me 
będąc ministrem, powinien tę godność zacho­
wać. P^ jrom m am y danej, że angielska partrja 
pracy zezwoliła Hendersonowi na zatrzymanie 
przewodnictwa konferencji.

Zatrzymawszy godność, Henderson natura!- 
nie roń* wszystko, aby pow.erzona sobie kon­
ferencję doprowadzić do pomyślnego wyniku. 
Gdy konferencja rozpoczęła się 2 lutego i932, 
nikt mc wyobrażał sobie, że aikurai za rok Hi­
tler będzie kanclerzem Niemiec i że z nim trze­
ba będzie mówić o pracach konferencja. Gdy 
to -  bez przyczynienia się Hendersona —, sta­
ło się, sytuacja była całkiem prosta: Hitler jest 
przedstawicielem Niemiec, 001 decyduje o ;ch 
polityce, z nim musi się mówić, iezeii chce się 
umknąć fiaska konferencji.

Henderson jest —  jak „Czas*- z ironją pi­
sze —  członkiem, był naiwet przewodniczącym 
Międzynarodówki. Chyba „Czas" wie, iile pra­
cy i starań, napomnień i odezw Międzynaro­
dówka włożyła w to, aoy konferencja dopro­
wadź, ła do bodaj zmniejsz,etnia zbrojeń. Z tej 
połityki Międzynarodówki wynika właśnie ko­
nieczność rozmawiania Hendersona z Hitlerem 
jako w tej chwili tym. w którego rękach leżą 
losy konferencji. Na stosuintoi niemieckie i mię- 
dz; narodowe Henderson nie ma wpływu; jako 
pomtyk i przewodniczący musi się liczyć z lak­
tam' i w eJe  ich logiki Postępować.

Nie podoba się też „Czasowi", że Henderson 
ma poś-edmezyć między Niemcami i Francją. 
I to leży na limji polityki Międzynarodówki, 
która —  jak każdy nawett laik —  wie. że od 
stosunków między tern1 dlw oma państwami za­
leży los Europy, zależy pytanie: pokój czy

Ogłoszenie pisemnych m otywów wyroku war­
szawskiego sądu apelacyjnego w procesie brze­
skim (których spodziewane się już w dniach naj. 
b liższych) nastąpi dopiero w  połowie sierpnia.

Uchwalony na ostatniej sesji sejm owej fundusz 
pracy obliczony był na docnód 100 m iljonów  zł. 
z przeznaczeniem na finansowanie robót komu­
nalnych i  prywatnych. Okazało się jednak, że obli­
czenia Dyły iantastyczne, daleko będzie do do­
ciągnięcia do 100 m iljonow  Dotychczas na cele 
funduszem objęte zdołano w jznaezyc zaledwie ja­
kie 52 m iljonów  —  reszta zaczeka na lepsze czasy.

A le  na posady fundusz siać Jeszcze nie wpły­
nął był ani grosz, a juz zam.anowano naczelnego 
i zwykłego dyrektora, różnych urzędników itd. — 
słowem, zorganizowano urząd, który odpowiednio 
kosztuje. Teraz powstają nowe posady: powołuje 
się 5 Kontrolorow dla czuwania nad należy tern zu- 
żyikov,aniem funduszów na roboty. Jako powód

Hitlerosis p.
Z pras? niemiecką dzieje się tak, jak z buteiKa. 

mi, sprzedanemi handlarzowi: nie patrzym y na 
dawne etykiety, nalepione na nich To  daremna 
fatyga

„Fiankfurter Zeitung" była niegdyś poważnym 
dziennikiem inform acyjnym . Burżuazyjnym, ale 
redagowanym bardzc starannie. Dzis oczywiście, 
jak  i inne dzienniki, musiała „Frankfurler Zei- 
tung ‘ ulec nakazom hitlerowskim. T o  tyłko, jako 
słówko wyjaśnienia.

Otóż ten dziennik bardzo zainteresował się w i­
zytą p. Radka w Polsce. A le zajęła go przy tej oka­
z ji  i osoba o mniej rozgłośnej reputacji: p. Mac­
kiew icz —  a raczej me osoba, lecz „S łow o" w ileń­
skie i obszarnicy, trzym ający się tego pioma

Charakteryzuje ich tak, mała, ale odważna gru­
pa wileńskich konserwatystów, która przestrzega 
owój rząd i społeczeństwo przed współpracą z Ro­
sją sowiecką. —  Ich „S łow o" wskazuje na to, że 
tylko powody taktyczne skłoniły Rosję do pojed-

w ojna. Z 15'mże więc Henderson ma mówić, 
chcąc spełnić, misję Międzynarodówki? Mus-: 
mówić z Hitlerem jako czasowym kierowni­
kiem polityki niemieoKiej, aile z nadzieją i ufno 
ścśą, że doprowadzenie do porozumienia mię- 
dizy obu krajami stanie się jedną z dźwigni, 
która ruszy Hitlera z obecnego miejsca, stanie 
się początkiem powrotu do lepszych także we­
wnętrznych stosunków w Niemczech, ponie­
waż —  o tern niech „Czas" pamięta —  me cho­
dź? o oorozumioniie międtzy Hitlerem a Daladie- 
rem, lecz o porozumienie między dwoma na- 
rodairu.

W  przyszłym  tygodniu mr się rozpocząć dopiero 
opracowanie szczegółowe protokółu iozp raw y ape. 
lacyjnej, poczem dopiero nastąp.: redagowanie 
m otywów.

tego za ządzenia jx>oaje 6ię, że kontrolerzy mają 
czuwao w szczególności nad tern, czy dane jako 
subwencja względnie pozy czka sumy obiacane są 
na przeznaczony' cel i czy przy robotach zatrudnia 
się podaną ilość Leziobotnych Ciekawą jest ta 
obawa, żeby przypadkiem pieniądze na roboty 
m iblicżne nie zostały zużyte na cele prywatne — 
widocznie takie wypadki zdarzały 6ię, kiedy uwa­
żano za potrzebne wprowadzić specjalną kontrolę.

Koniec końców, wydatki biurowe zaczynają po­
chłaniać coraz więcej z funduszu na całkiem inne 
cele przeznai zonegc. Słusznie można zadać py ta­
nie. fundusz dla bezrobotnych czy dla hiurok-a- 
cji?

Mackiewicza
nawczośc.’ , ale że komunizm jest niepizejednany. 
Tymczasem w oświadczeniu kanclerza Niemiec 
wobec posła polskiego w Berlinie w idzą konser­
watyści wileńscy podstawę poisko-niemiockiej 
współpracy-, O f:cjaIna dyplomacja polska oceniła 
to tylko jako „odprężenie" stosunków. Nastrój 
w stosunku do Niem iec jest wstrzem ięźliwy, nato­
miast z Rosją idzie się w  W arszawie w  k,>estjach 
m iędzynarodowych świadomie i wyraźnie jednym 
krokiem .

Mala kompanja. Tak- N ie można było przesa­
dzać liczny tych konserwatystów wileńskich. Od­
w ażna? —  W  jakim  sensie: są henjaminkami BB, 
więc mogą czaserr wykrzyw iać się na jakieś po­
sunięcia oficjalne: włos z  głowy, albo raczej ża 
den wiersz z druku im  nie w-yieci...

Może odważna dlatego, że hitlerostwo ma naogól 
w opinji poiskiej markę fatalną —  A leż ci ob­
szarnicy interesują się tyiko opinją swoich wspól- 
powietników. Co ich obchodzi jakiś tłum?

Wkońou jedna uwaga: bardzo ładnie, ze 
„Czas" nie ma widocznie innych trosk, jeżek 
tak gorfiwie zajmuje się czystością socjalizmu 
i przekonań Hendersona. Sądzie jednak można, 
że jeżeli się obce kogoś iiiczyc czystości, to 
p-zetoewsizystkiem trzeba być samemu czy­
stym i uważać na czystość w swym domu, A 
czy „Czas" coś w tych kierunkach robi? A 
jakże, robi gorliwie w sanacji, co me jest rów­
noznaczne z czystością. , - s*
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PA M IĘ TA JC IE  O FUND USZU  PR A SO W YM !
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B o j k o t u i e m y  p i w o  l w o w s k i e !
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczym a się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotai- 
ków, p iatu jących  w browarzt lwowskim.

W szystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego;

Motywy wyroku brzeskiego 
będą ogłoszone w sierpniu

Fundusz pracy dla pracy czy dFa posad?

o o o  —
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Bez Rości pa cierzowej
Otrzymaliśmy artykuł poniższy od 

jednako a wybitniejszych działaczy 
oawnego „obozu postępowego na 
prowincji. Zamieszczamy go prawie w 
całości. Red.

Pośw ięziliśm y ostatnio Jużo m lc i- 
sca zagadnieniu „klas pośreJ- 
nich' i elem entów  zdeklasowanych 
P rzy  sposobności dyskusji no ten tę- 
mat zatrącono o  probiera siomzmu; 
czy  me należy uważać sjonizmi' za 
postępowy ruch drobnom ieszczań­
stwa żydow skiego? Stąd zn-owuż w y ­
rosła kwestja, lawniej omawiana aż 
do znudzenia na szpaltach w 'Vlu ty ­
godn ików  i m ie.ięczn ików , zapom nia­
na od kilku lat, teraz ja k g jy b y  oo- 
wstata z  popiołów : „trzeba, by inter 
ligencja postępowa oparła ^.ę o drob­
nomieszczaństwo, stworzyła w  ten 
sposób masowy i uch demokratyczny, 
zdolny do współpracy z klasą robot­
niczą przeciwko zalewowi faszyzmu, 
nacjonalizma, antysemityzmu".

Tak  mniej w ięce j ujął rzecz „N asz 
P rzeg lą d " przed n iedawnym  czasem 
Podobne marzenia tu łają się w  

pew nych  kułach mteligencu „rd zen ­
n ie " polskiej. C zy  w olno  z i lem i się 
liczyć, jako z m ożliw ością realną, ja­
ko z czynnikiem  realnym  p rzysz ło ­
ści? M<ńm zdar iem —  me wolno Są 
to rzeczy  przegrane i skończone P o l­
ska inteligencja „postępow a ' sama 
zlikw idow a ła  szanse swojej samo­
dzielnej roli h istorycznej w  okresie 
przewrotu  m ajowego; w yp a d V  p o to ­
czy ły  się tak, że niema już m iejsca na 
odrębne, m asowe ruchy intei gencko- 
drobnom ieszczańskie pod chorągw ią

Symbole
Nte wszysiklm tapewn* wiadome, ł *

zwycięska „ rewolucja"  hitlerowska, rozpo­
częta tak szczęś liw ie" podpaleniem keten 
st gu przez agentów „wodza", ma —  o prócz 
ówaetyki —  Inny jestcze emblemat, bez po• 
równania konkretniejszy I —  w calem te­
go słowa znaczenia —  namacalnie decydu­

jący.
0  tym symbolicznym i charakterystycz­

nym dla każdego zresztą faszyzmu „zna­
k u ', odgrywającym zasadniczą rolą w dzie 
h  „odrodzenia'' Niemiec, pisze spec ja ln y  
wysłannik" „W iad, L łte i.", Jest to „piątna 
stocentymetrowa, grubości dobrej laski, dre­
wniana rączka.' potem 20 cm. ges,o zwinię- 
tej stalowej sprężyny, dalej znóiz 20 cm. 
już trochę cieńszej tprąłyny, a na końca 
ołowiana gatka, mająca 3 cm- w przelano 
ju ; wszystko to obctągntąte korą. Podob  
ny Instrument miałem sposobność oglądać 
na biurku ( ! )  n jednego znajomego (winszu 
jemy znalom oict! —  prtyp . Red.). Sk6ra by 
la pąkniąta na s z u j u  t pokryta krwawemt 
plamamC—

Opisany powyżej patentowany przyrząd  
„odradzający"• l  w „ td to lo g jr  utwierdza­
jący służy, jak nleltudno sią domyśleć, Jo 
—  łamania kości p rtrctw ^kom  kanalft h i­
tlerowskiej, bez wzglądu na to czy należą 
oni do gmna „panów posłów" opozycji, czy 
te ł rekrutują stą t  pośród całkiem starych 
t zwykłych wyborców.

Wymyślny knot, świszczący dziś pow­
szechnie w Niemctech, tysiące popełnianych 
przez Opryszkow H itlera bestialstw, sto ty­
sięcy ludu, dręczonych I katowanych w o- 
bozach koncentracyjnych, '  najzupełniejsze . 
panowanie gwałtu i bezprawia, od którego 
ciosów nawet cudzoziemcy niw są zabezpie­
rzeni, -  wszystko to razem wztete „spe 
cjalny wysłannik" nazywa —  „barwną l jak 
kte-masz podniecającą Imprezą przewrotu 
namdowo socjalistycznego1 (H f). Ten tam
właśnie „wysłannik" reklamował niedawno 
z całym zapałem h itlfow sh is  Niemcy jako 
„idealny kraj dla wycieczek“  ( i )  **• Swoizta 
„ in ic lo ś i"  i szczególna „wytwOrrość" tych 
określeń tą, doprawdy, również tym bollct 
ne. HP

liberalizmu, swobód politycznych, an 
tyklerykalizm u i t. p. Drobnom iesz­
czaństwo stoi w obec w yboru  bardziej 
ogran iczonego, luazyzm albo socja­
lizm, ewentualnie jeszcze komunizm. 
W  Polsce realną „trzecią  siłą " pozo ­
stanie jeszcze ruch ludowy; ale i 
przed n n, jako w yrazic ie lem  nleso- 
ciaustycznych mas włościańskich, 
stanie tek  samo prędzej lub później 
konieczność w ypow iedzen ia  się za 
gospodarką planową, za p izebudow ą 
całego ustroju społeczno - gospodar- 
czego

A le  „in te ligencja  postępow a", jako 
odrębny czynnik społeczno - p o lity ­
czny w  życiu  polskiem ! W szak ona 
była. Co z nią się stało? G dzie jej 
sztandary? jej tradycje? jej przewód- 
n icy duchowi?

Ci, k tó rzy  pozostali wierni atm o­
sferze ideow ej lat przedwojennych i 
wojennych oraz p ierw szych  lat po 
wojnie w  Polsce już n iepodległej, —  
znaleźli się w  szeregach albo P o l­
skiej Partji Socjalistycznej, albo 
Stronnictwa Ludowego.

A le  'amcii inni? znaczna w ię k ­
szość?

Oni to wszak, w łaśnie oni zapełnili 
kadry biurokracji polskie; do  prze- 
lóżnych  „K om isarzy  rząd u w ych 1 
w łącznie, oni zajęli w ie le  stanów sk

„o ficersk ich 1 i „podo ficersk ich " w  B. 
B W . K. Z punktu w idzen ia  „poch o­
dzenia p o lityczn ego " jednostek p o ­
szczególnych „sanacyjny" system rzą­
dzenia jest reprezen tow any przez „e - 
litę "  o podwejue; dziedziczności id eo ­
w e j" : z jednej strony —  dawni „p o ­
s tępow cy", ludzie, w ychow yw an i 
p rzez organizac m łodzieży postępo­
w ej —  n iepodległościow ej, narodowej 
i zarzew iack ie; z przed w ojny jmło- 
dzież narodow a i m łodzież zarzew ia- 
cka w  latach 1910 —  1914 akcento­
w a ły  rów n ież bardzo silnie swój ra­
dykalizm  społeczny ł postępow ość 
kulturalną); z drugiej strony —  kon­
serw atyści wszystkich  trzech zabo­
rów  i w iększość „a k tyw is tó w " z lał 
1914 — 1918; procent tych, co  p rze­
szli do B B. W . R bezpośredn io z 
P. P. S. albo z narodow ej dem okracji 
jest w  skali ca łego kraju stosunkowo 
bardzo m ały 

K w estje  po lityk i pozostaw im y na 
boku; chodzi o  moment natury raczej 
moralnej, o „prob lem  charakteru ', o 
łatwość, z jaką te duże bądź co  bądź 
odłam y „p ostęp ow e" dokonały grun­
towne. zm iany sw ego poglądu na 
świat, swojej ideologji, swoich przy- 
z w y c ^ e ń  tm vsłow yeh . Id eow ej 
„kości p ac ierzow e j" nie w ykaza ły , 
nie u jawniły żadne). Resztki" ich „p o  • 
stęnow osci11 sprow adziły się do lek-

k.ch dąsów w  stosunku do k leryka li­
zmu i t,o ty lko  o tyle, o ile pozw ala ł 
ks. Zongoiiowicz. W ym yśla li i wym y­
ślają jeszcze na narodową dem okra­
cję, co nie stanowi żadnego ryzyka 
w iosenne dni „w a lk i z party jn i- 
c tw em " należą oddawna do zapom ­
nianej przeszłości, najwyżej jakiś 
dziennikarz prow incjonalny w  rodza­
ju p. Baranowskiego ze Lw ow a p rzy ­
pomni sobie od czasu do czasu o 
„sk ładzie  starych zabaw ek".

N ie ! odrębny, sam odzielny postęp 
in teligencko • drobnom ieszczaóski 
zmarł ostateczn ie i bezDOwomnu po 
dokonaniu „sym b iozy1 z przem ysłów  
cam łódzkim i, z rodami magnackimi, 
z baronami w ęglow ym i, z k le ryk a liz ­
mem sw oistego typu, z nacjonaliz­
mem gatunku „pacy fikacyinego"...

Dla drobnom ieszczaństwa —  d*-oga 
jedyn_ — to sojusz z proletarjatem  w  
im ię Socjahzmu, —  tak samo dla in­
teligencji naprawdę postępowe) —  
to przejście otwa*-t* i jawne do ze- 
regów  socjalistycznych.

N ie  można budować zi dnych na­
dzie i na przyszłość na gn ipacl. po ­
zbaw ionych „kości pacierzowej",

Tuką grupą okazał się polski „p o ­
stęp" inteligencki

S T A R Y  „PO ST Ę PO W IE C ".

Charakterystyczne „bolączki
„S łow o" wileńskie polemizuje z war 

*zmw»k.em .ABC", które drukuje li­
sty z pu-owincji, oświetlająoe życie na 
Kd«ta<oh-
Słowo", omawiając te listy, oświad­

cza
„W listach tych je»t sporo Łcndoncyj. 

nośeł, zac^ueewlettia partyjnego l nie­
znajomości a to* nutów miejs xxwyoh, i ule 
zd ima Się koresmorrcUntowi powiedzieć 
trafnie. W ostatnia właśni* 1 lot* *ą do- 
maran* m, im dwi* *prawy, których u- 
kształtowanie *ię decyduj* o wielu prz* 
j'ew*ch naszego Życia społecznego i kul­
turalnego. Jedna *pr«wa dotyczy ulew^- 
zyakanl* wielkich zalet naszej Mlachty 
„Agrodowej
„ A b C“  zagadnieniu temu poświęciło 

uMęipu ,.c* uwagi; piwąp o  azlachci* 
zagrodowej;

„W  t” oh zaści ;nicowych głowach tyje 
pomięć o t m, Z* byli tu«gdyl równou­
prawnieni z dzieciarni, te ich srlaohe- 
otwo M  ■alaehłctwer’ polakiem 1 i*  ich 
dziadowi* wmawall niegdyś unję, czyli 
warę polaka. Wystarczyło nrzyilć do

Niemiecka emigracja
polityczna

Zarząd Socjalnej Demokracji Niemiec 
fP-agal spróbował ustalić przybliżone 
liczby niemieckiej emigracji polityczne).

Cyfry wypadły następujące.
Czechosłowacji —- około 3,000 lu

dzi;
we Francji —  najwięcej, około 30.000 

ludzi;
w Zagłębiu Saary —- około 500
w Holandji — około 8 000.
w Sswajcaiii —  około 2,000;
w innych krajach liczby nie zostały 

nawet w  przybliżeniu ustalone; w każ­
dym razie są o wiele niższe.

Mielibyśmy więc w  tej chwili w plę 
ciu krajach —  do 44-000 osób obojga 
płci.

Ściśle zorganizowanych dokoła Za 
rządu S D Niemiec w Pradze czeskiej 
iest około 2,000 :owa,*^szek i towarzy­
szy, którzy zameldowali już swoje adre­
sy w Zarządzie.

nich no przyjacielsku, uświadomić i »ko« 
kretyzowuć ową aiejłwną tradycję, natu­
ralne podiHedć szlachecką dumę rodo • 
wą, atebj lob nawrócić nietrlao na pol- 

l akulć ale 1 na rŁym»kl katolicyzm który 
w tyoh stronach utrwala niami«zoz*lni# 
polskość. Aie zaniedbano, rozwinięt* w 
powieści „Nad Niemnem", o zbrataniu 
się d,wor jw z byłą szlachtą agonową, ni* 
•pełniło się 1 z* polskich czasów. Czy ilzil 
motnaby t**zr2«  próbować przyciągnię­
cia tych odepchniętych! NU wi*m, *U  
przypiMzozam, t< w bessie *k*lejąoegc 
kryzysu, jest to niepodobieństwem. 
„S łow o" naopatruie te uwagi wyja­

śnieniem- Iż jest to dla niego sprawą 
bardzo poważną i domagając s,ę nai- 
pilo.elszego jei załatwienia, dodaje — 

,,Na łamach naszego im opunu wie 
lokrotinl* wskazywano na koni*ozńO«(l 
jczegóinego zaopiekowania *ię ezlachtą 

zaściankową która je*t do wyzyskafttn 
jako v'arstwa wyrobiona społecznie i po 
siadająca doore tradyoj* .
Druga sprawa —  to obrfeąde» wvcho 

dni. „A B C ”  pisze:
„Księża katoliccy po odhudowaniu Pol 

di. nie wyzysktli nastroju tych dwyrja- 
nów 1 nie próbowali ich po»/«kae dl* ka­
tolicyzmu. A potem pr»ysB*dl ten ruoh 
z t zw. obrządkleni wschodnim, który ma 
*ię wprowedaać omanulozani*iL 1 zataja­
niem przed wU.rnymi Iż to jest luna for­
ma katolicyzmu, a tak możność nawraca 
nia n,a rzymski obrządek zodała utrud 
niona, Tej roboty ludność m!*)*cow* ru- 
p*ini« ni* rozumie. To też •cbywnatyk, 
odczuwający potrzebę religji, odrzu-a 
prawosławie, boi się katolicynmu 1 azuka 
zaspokojenaa swoich wrruazwń r*ligi|- 
nyoh u brptyatów ozy metody*tów. Do 
obiządku wwchcdniejjo rgłaazsją tle rre- 
*rtą nieliaane, oalmniel oenne jednost­
ki s pomiędry duchownych prawosław­
nych, «le  lua nie idzie za rbeł. Sorawę 
obrządku wschodniego w dzi< iejszei po­
staci moim uważać za pognzebamą u 
ludnolcl pr*wosłoiwne,. Ale I rzymski ka­
tolicyzm stracił jut sposobność nawróce­
nia bodu) teł szlachty zagonowej lrtóra 
ma n y  miała tradycje: unicką i polską”. 
„S łow o" dodaje!

„To są nasze bolączki. To sa eprawy 
bardzo poważne i domagając* sie i ała- 
twiema’ ...

Powyższa wyrr.iana poglądów orgtnti 
endeckiego ,A B C ‘‘ i organu żuiDrów 
w "W.tek i d —  „S łow a"; poglądów zgod­
nych oo dc k-oni* emanie i ,^x)olr i enemie 
diumy rodowtj szlachty i ^bratania dwr 
rów ze ezlachtą" orsz wroóine tale nad 
„utrudnianiem nawracania nr rzytnsk' 
obrządek" —• tą wielce charakterystycz­
ne.

S N.

Izerw ony Sztandar
Ludzie — miatto, przedmieścia, kmniny

faoryczne,

chodzą, snują się, biegną — wa-sitaty —
warsztaty—  

uciekają pociągi — fale elektryczne, 
d tpestt poltty-zne  —  krzyk —  komunikaty

Sklepy —  giełda —  kawiarnie — •ekretne
tranzakcjo —

ptentą stę, krzyczą —  w skurczach, zlane 
potem twarze—  

•padają, Idą w górą wszystkie świata
akcje—

handel żywym towarem w osławionym
bar ze.

Pędzą naoślep auta —  spóźnione sygnały, 
gdzieś kogoś prie lechatl —  wzięło pogoto­

wie—
zamietli prędko jezdnię —  śluda nie

zostało,
ktoś bllskt aztś wieczorem W p o lic ji się

dewte.

Ida gdzieś bezrobotni, a tnołę bezdomni — 
krwią ktoś plunął na jszdnlę —  gdzie są

jego bliscy? 
ktef usiadł w bramie 'domu — patrzy

nieprzytomnie—  
ratujcie go, ratujcie — nte odchodłete

wstyscy.

Stójcie  —  stójcie —  tam, patrzcie —  tam— 
sztandar czerwony—  

wybucha kroaw ej krzywdy nłetgluszonym
k-zyklem , 

słyszycie — wpada w miasta niczym
niezgi-iszony, 

i  pan stę na niebie chustą W eroniki.

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

t
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Pożyczka kluczowa
Tak nazwano 60 roił jonowy pożyczkę elekiry- 

fikacj jną, którą dał —  przeważnie w marzynach 
—  kapitał angielski na elektryfikację waiszaw- 
skiego węzła kolejowego. Kluczową nazwano ją  
dlatego, żt ma ona być kluczem otw ierającym za­
mknięte doiąd dla Polski kasy kapitału zagranicz­
nego.

H isiorja powtarza się Gdy w październiku 1927 
•finalizowaną została pożyczka, Którą nazwano 
6tannizacyjną, p. Józef Piłsudski — zdaje się, po­
raź pierwszy i ostatni —  odbył konferencję pra­
sową, na której w asystencji ministra snarou p. 
Czechowicza ekspltkowal dziennikarzom, że ta 
pożyczka otwiera drogę dla dalszych, które posy­
pią się jak z rogu obfitości. Jak wiele innych prze­
powiedni i ta nie speiniia się: pozyczka z r. 1927 
była osiatnią, jaką P A Ń S T W O  otrzymało, gdyż 
kilka i to niewielkich pożyczek ata gmin czy prze­
mysłu nie liczą się.

Takżt obecna pożyczka angielska nazywana 
jest kluczową w tem zrozumieniu, ze ma ona być 
początkiem dalszych pożyczek, ale na specjalne 
cele, M E  DLA P A Ń S T W A . M ianowicie kapita­
lne-' amerykańscy, chroniąc się przed dewalua­
cją doiara. przypomnieli sobie, żi: kiedyś pertrak. 
towali o pożyczki dla przemysłu polskiego —  per­
traktowali ale ich nie sfinalizowali, teraz zaś 
chcieliby znowu na len lemat mówić.

Może b jć , że lak jest. O takich rzeczach nie 
trąbi się przed jakimś uchwytnym rezultatem. Na 
wypadek sprawdzenia się tych pogłosek, coby

z tego wynikło? W yn ik łoby JESZCZE W IE K S Z E  
N IŻ  OBECNIE O P A N O W A N IE  NASZEGO 
PRZE M YSŁU  PR ZE Z K A P IT A Ł  Z A G R A N IC Z ­
NY, przyczem nie gra tu roli różnica miedzy for­
m alnym  udziałem w przedsiębiorstwie a  udziałem 
—  może nawet cięższym —  w form ie pożyczk- 
z tej prostej Kalkulacji, że dyw-der.d od udziału 
nie musi się płacić, procent zaś od pożyczki musi 
się płacić.

W edle wykazów  (Rocznik statystyczny na r 
1933, str. 92) kapitały zagianiczne zaangażowane 
w  przedsiębiorstwach, polskich wynosiły na 31 
grudnia 1930 sumę 1978 m iljonów  zł. Pozatem ka­
pitały przedsiębiorstw zagranicznych pracujących 
w Polsce wynosiły 549 m iljonów  — razem PR ZE ­
SZŁO  PÓ LTK ZE C IA  M ILJARD A ZŁO TYC H . Je­
żeli obecnie wpłyną nowe kapitały, zadłużenie 
o ich wysokość się pow.ększy, ale P A Ń S T W O  
BEZPO ŚRED NIEJ Z* TEGO KORZY ŚCI N IE  BĘ ■ 
D ZIE  M IAŁO .

Robi się więc hałas o  rzecz uboczną, widocznie 
dla zatarcia głównej. P. wicem inister Koc po roz­
mowach z kapitalistami lrancusk-imi podczas po­
siedzenia polsko-francuskiego Tow , budowy ko­
lei węglowej widocznie uznał, że lepiej będzie 
wrócić do Iondynu  na beznadziejną konferencję 
gcspooarczą aniżeli lozm awiać na temat beziia 
dziejnych pożyczek. Skończy się może na jakiejś 
małej pożyczce na określony cel, jiańslwo zaś bę­
dzie musiało dalej radzić sonie mietam skarbo­
wemu i  bilonem

Narodowa hitlerdemokracja
Endecja zmieniła swój stosunek do Niemiec. 

Miejsce dawnej nienawiści zajęła przychylna 
neutralność, dawnej, L j. z czasów, kiedy w  
Niemczech żywe by ły  dążności zbliżenia i poro­
zum'en ia z Polską. Skąd ta zmiana,?

Sym palję endecji budzi H itler i jego metody. 
„Obóz W ie lk ie j Polski" —  obojętne, poa jaką na 
zwą występuje —  je »t i był zawsze reakcją spo­
łeczną i poldy^zną, tęskniącą do faszyzmu

Pizedwujenni wszechpolacy-nacjon&iiśei, któ­
rzy  nie W ierzyli i iuc chcieli itiepfxM< głosca Pol­
ski — naśladowali w Kongresówce czarną ootnię—  
uważając niema’ za wzór „Dwugłowego Orła" or­
ganizację reakcji rosyjskiej. W arto  jeszczt dziś 
przejrzeć roczniki znakomitej „k ry tyk i" W . Feld- 
manna z lat 190-Ó— 1908, i korespondencje Rau- 
douin‘a de Gcurtenay z Petersburga.

Czarnosecinną rolę endecji puścił wspaniało 
myśinie (czy nie za wspaniałomyślnie?) w nie­
pamięć rząd ludowy 1918 roku.

Reakcja endecka w Polsce- powojennej nie mia 
la wcale, zamiaru rezygnować ze swego stanowi­
ska

Z „mach Sapiehy —  zm ierzający dc dyktatury 
Tjideckiej (zapom niany niemal zupełnie), meu- 
oa ły  zreszią, znów łaskawie darowany, był tylko 
zewnętrznym przejawem głęboko w  stronnictwie 
nurtujących prądów i kierunków do ujarzmi enia 
silą klasyr robotniczej.

Endecja jatko reprezentantka, kapitału i mre 
szczaństwa w Polsce szukała wzorów  i sposobów 
spętania ruchu robotniczego.

W  Poznańskiem organizowano masowo od 
działy faszystowskie, „K u ijer Poznański" rozpły­
wał się z zachwytu 1 zadowolenia. W yczekiwano 
„przebudzenia " z paleniem książek, pogromami.

szubienicami... Przyszedł maj t9u6. PrzygourwswWi 
endecji do sKoku —  spełzły na rozbiegu —  na sa ■ 
ino oobi ie zabrakło już czasu.

• • •
Ciężki kapitał — Lew iaian opuścił chwflowo — 

lecz tylkc chwilowe endecję Interes gdzieindziej 
kazać szukać mu schronienia — mimo, że sytmpa- 
I j f  pozostały przy dawnych przy jaciołaoh. Orga­
nizacja reakcyjnego mieszczaństwa i ciemnych 
zize izen  studencaic.n znalazła się skutkiem zb iegu  
okolncanoau w jednej iocLz. z  Polską Partją bocja- 
lićtyezną na wartkim unoszonej prądzie. W ielu  
n iedow idzą  ym zda waio się zc oma stion- 
nictwa skutkiem tego zbliżyły się do siebie — 
wielu umyślnie starało się w ten sposób stanowi­
sko PPS  osłabić.

N ie potrzebujemy chyba tłumacząc, że m iędzy 
nami a niemi niema nawet nici wspólnej —  om 
są . eprezeniacją reakcji i zacofania w życiu go- 
spudarczem i kulturalnem —  m y zaś pragniemy 
przebudowy całego życia na nowych zasadach, na 
zasadach socjalistycznych.

W p rawdz,e w jednej, opozycyjnej znajdujem y 
się łodzi, :edmakowoz do rożnych sterujemy brze­
gów. •

•  »  - •

Leje się krerw socjalistów i żydów Pło 
ną stosy mądrych książek, jak za czasów 
św Inkw izycji „Uczm y się od wrogów ", — krzy­
czą juz młodzi obv iepolacy. Zapach krw i prze­
szedł przez granicę i uderza reakc ji do głowy.

l>ziś w okresie przełomowego zmagania się kia 
sy obotnicze z reakcją —  w okreue wralki o so­
cjalistyczne jutro —  zadaniem naszem jest zw al­
czać jakna jostrzej te elementy.

Dr. Feliks Gross.

Zegar wskazujący minuty, godziny, 
dni, tygodnie i miesiące

Robotnik ciesielski w Tarnow ie Jan Mrkanr 
skonsumował po dwuletniej pracy zegar, wska­
zujący jednocześnie minuty, godziny, dni, ty­
godnie i miesiące

Zegar posiada cztery tarcze i iest skonstruo­
wany z drzewa, dykty i forniru. W ew nątrz znaj­
duje się m etaiowy mechanizm- Zegar chodzi za 
jednem naareceniem na dnia; specjalna 
wskazówka pod tarczą godzinow ą wskazuje, 
k iedy trzeba zegar nakręcać.

Na fo tog ra lii w idoczny jest zegar u góry 
od lew ej do prawej 1) tarcza gudzinowa 24-go- 
dzinna, 2) tarcza godzinow a 12-godzinna, 3) tar­
cza wskazuje dni i m iesiące. Zegar wazy okoio 
50 kg.

Obok zegara stoi wynalazca Jan Makara

P. K. O.
PbWHOŚĆ — Z&UFAHIIE
ODDZIAŁ Li/ÓW, 3-MAJA 9.
i WSZYSTKIE UHżĘuY F0CZT0WE 
U B E Z P I E C Z E N I A  N A  Ż Y C I E  
ó h Z  B A D A N I A  L E K A R S K I E G O

„Upiór" 
z pod Łowicza

O „upiorze z Łow icza " wychodzą po jegc 
aresztowaniu następujące szczegóły: Enszteina 
(wedle p isow ni królew iack ie j Ensztajn) prze- 

j ziono z W łocław ka pod silną eskortą skutego 
i w kajdanach. W iadom ość, że ma być przyw ie- 
! ziony do Łow icza, rozeszła się po miasteczku 

z błyskaw iczną szybkością. N a  dworcu zebrał 
się ogrom ny tłum. który przybrał groźną posta­
wę tak, że zbrodniarza z umdem przeprowauzo- 

: no pod osłoną polic ji. Einsteina przewiezione 
j do szpitala sw. Tadeusze, gdzie w daiszym  nągu 

na kuracji po trepanacji czaszki, przebywa jego 
o fiara  Perzynów .ia.

W  białej sali szpitalnej nastąpiła dram atycz­
na scena. Zbrodniarz zachowywał się zupełnie 
spokojnie, nie zdradzając zupełnie oznak wzru­
szenia Perzynów na natychm iast rozpoznam 
w nim osobnika, k tóry ją  napadł. W  dalszym 
ciągu Enstein przew ieziony został na posterunek 
po licyjny, gdzie odbyła się konfrontacja z An ie lą  
Okruchów ną i Na tal ją  Modraszkówną, które 
w swoim  czasie usiłował zgw ałcić w okolicach 
wsi N iedźw iady pod Łowiczem . Dziewczęta na­
tychm iast rozpoznały go. Ensteina sprowadzono 
na m iejsce zbrodni. Do wszystkiego przyznawał 
się, chętnie udzielał wszelkich wyjaśnień.

Późnym  w ieczorem  odw ieziono Enszteina 
z powrotem  do W łoc ław ka  M a on być p rzew ie  
ziony do Jacaowicz, z którą to m iejscowością 
w iąże się jeszcze jedna zbrodnia, o k tó ią  jest 
podejrzany. Pozatem  Ensztein przyznał się do 
m orderstwa 18-letmej L iszew skie j, którą za­
m ordował 6 m aja we wsi Pn iew o. N ic jest 
pewne, czy te zbrodnie w yczerpu ją całą straszli­
wą działalność ohydnego degenerata.

Ensztein spraw ia wrażenie zbrodniarza z u- 
rodzema. Jest to niepozorny m ały człowieczek 
szczupły, kościotrup. Naw et kilkunastoletn ia 
dziewczynka m ogłaby mu dać radę i dlateero 
tez Ensztein zw yciężał w walce, gdy z tylu ude­
rzał kam ieniem , lub innym  ciężarom  w głowę.
0  tem, żeby stanął przea sądem doraźnym, nie­
ma m owy, gdyż od ostatniej w ykryte j zbrodni 
upłynęło ponad dwa tygodnie.

Pozatem  n iew ątp liw ie będzie tu zachodziła 
konieczność oddania „upiora  ‘ na dłuzsze bada­
nia psychiatryczne. Zdradza on wszelkie • cechy 
tzw. katatonji. je s t  to choroba psychiczna, która 
w yw ołu je zbrodnicze popędy, w słabym stopniu 
zależne od w o li pizestępcy. W  zakładach dla 
chorych um ysłowo w Tworkach  przebywa obec­
nie trzech pcdobilycn wam pirów . Jeden z nich 
Stanisław  N. znajduje się w zakiadzie od 8 lat 
a został osadzony jako 15-letni chłopak. Już 
wówczas m iał on na sumieniu trzy morderstwa
1 gw a łty  na paroletnich dziewczętach. Przeć 
4 laty, korzystając z n ieuw agi dozorcy, zdoła) 
na terenie zakładu zadusić b-letnią córeczkę 
p ielęgn iaiza .

W  całej tej spraw ie n iezw yk le sensacyjnym 
jest fakt, że Ensztein oitazał się w innym  zDro- 
dni, o które nawet nie był podejrzany, przede- 
wszystkiem  chocby m orderstwo Liszewskiej 
Czy krwav-y w łóczęga również jest sprawcą 
mordu kucharkow ej i Brzozowskiej pod Ł ow i­
czem, ustali dalsze śledztwo.
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Przez dwie kraty
Gdv 1 [ero 1931 wydano nowy regn- 

lamin więzianj/ wedle którego w.ęź- 
% nlowie pohtycmi pozbawieni zostali 

tradycyjnych ulg ze stron/ włada, w ię­
ziennych i MinisUrjum Sprawiealiwc.- 
5cf podnoszono, iż mc się właściw e 
ne zmieni, bowiem paragrai 227 regula­
minu daje możność stosowania ulg o- 
sobom osadzonym w  więzieniu za prze­
stępstwa popefnśone nie z chęci zysku 
iub niskich pooudtek i że paragraf 227 
reguiaminu będzie powszechnie w sto­
sunku do „oolit/canych stosowany, 

JednaKże dwuletnia praktyka stwier­
dza, że jest zupełnie inaczej.

W ięźniów politycŁaiych w zasadzie 
trakiuje się jak więźniów pospolitych. 
Czasami tylko to tu — to tam udziela 
się pojedynczym osobom lub grupkom 
ulg częściowych, rzadko wszystkich 
przewidzianych w wymienionym para­
grafie 227.

Specjalnie w c i^gu ostatnich miesię- 
nycofa s,ę ^politycznym" prawo przyj­
mowania odwiedzin w pomieaz^zemu 
bez siatki.

J^den z najw/iżiszyoh d/gnitarzy wy­
miaru sprawiedliwości wyraził się nie 
dawtno w prywatnej rozmowie, iż o- 
starr.io dyrekcja więziennictwa w  Mi- 
nisterńim Sprawiedliwości znajdy'* się 
w rękach osób wydatkowo gorąco od­
danych idei poeiawienm w  ęzienn.ct- 
wa na bardzo wysokim poiziomie.

Bylibyśmy sziuęśliwi. gdyby tak by­
ło w rzeczywistości, Niestety, ze zda- 
n em dostojnika sądownictwa zgodzić 
się nie możemy

Kara pozibrwiettua wolności nie jest 
torturą a pow-mna m<eć nacelu przy­
gotowanie więźnia do normalnego try­
bu ży< a na wolności, (paragraf 229 re­
gulaminu] za pomocą podnoszenia |ego 
poziomu etycznego ł poczuela obywa­
telskiego, wpajania zamiłowania do 
pracy przez nauczen'e pożytejfcmegc 
rzenrosła odpowiedniego do wykony­
wania na welno*ci a teinsamem przy­
stopowanie więźnia do dalszego uczci­
wego zyc a w  społeczeństwie (paragraf 
179 regulaminu więziennego], Co za 
p :ekne słowa! Niestety tylko s łow a ., 

Tymczasem osoby odwiedzające za­
aresztowanego, mussą wyrobić bobie o 
w.ęzieniach jut nawet, w  chwili krót­
kiego zetknięcia się z aceazJtem pod­
czas wizyty u w ięin ia pogląd eaHcow'- 
c.e odmienny.

Czv panowie z dyrekcji więzienmicł-

wt oglydali ,,wid zen a" przez dwie kra
ty?

Przypuszczam, że nie widzieli, bc „sy 
stem" ten nnietliiLiy zaraz w pierwszą 
godzinę swego urzęc c wania i to dla 
wszystkich bez wyjątku więźniów. - «  
Warto system ten opisać

N ewietke. a nawet często mała sal­
ka przedzielona jest przez połowę dwie 
ma równolegle iolącemi kratami. Z je­
dnej stiony jeanej kraty stoi rząd w ięź­
niów, około dziesięciu- Z drugiej sirony 
drugiej kraty sto'- rząd osób odwledza- 
iących, w te) samej ilości, co i w ięź­
niów, Między kratami pusta przestrzeń 
szerokości 54 metr*

W  ten sposób więzień od od- 
wirdzaiącei go osoby oddzielony jest 
dwiema kratami (siatkami] i nnajdule 
się od niej w odległości do iednego me 
tr i Widuenia odbywają się, jak juz 
pisałem grupami do dziesięciu w,ęź- 
ni iw  jednocześnie. Każdy więzień i 
odlwiedizaiacy stoi tui przy swym są- 
1 ’ ed'zie, Dwadześci i  osób. więźniów 
i odwiedzających rozmawia jednocześ­
nie nie rozmawia a właściwie krzyczy

Kongres Partji francuskiej miał prze­
bieg istotni® bardzo chwilami burzliwv. 
ale w każdym razie znacznie mniej 
„dramatyczny , niż to przedstawiaiły de 
pen e P A. T, Zta strona Kongresu to 
jest fakt, że nie rozwiązał ov definityw­
nie wszystkich trudności. Przeszła, jak 
wiecie, rezolucja tow Paul-Faure a, po­
tępi* jąca głosowanie grupy parlamen­
tarnej socjalistycznej (ściślej mówiąc — 
większości grupy) za budżetem dla ga­
binetu D.iladłer; zebrała ta rezolucji 
60 — 65% głosów; 35 — 40% — to byli 
zwolennicy wniosku tow. Auriola (931 
głkeów], tow Reuaudela (752 glosy) i 
.akmanej lew cy" Formalni* chocfziło 

o podpora -ydkowianie się posłów Komi­
su Administracyjnej (CemltraJnemu K o­
mitetowi) Partji; faktycznie «p,awa 
pinzodstawia »ię  talk, te  ©oliwka 
włękawśof grupy parlamenttarmej mają-

by głos doszedł do rc-zmówcy oddalo­
nego o metr poprzez duże siatki, przy 
czem kjzdy, aby ^o rozanówet usły­
szał, stara się przekrzyczeć dziewięć 
innych tui obok rozana wiających— krzy 
czącyoh p»r. Stojąca w rozmównicy 
strat więzienna zobowiązana do kon­
troli roemów nie jest w stanie mc ab­
solutnie . aro zumieć i us.yszeć. Nie są 
w Sianie również nic usimszei i zitozju 
mieć rozmawiające pary

Więzień, odcięty od swoich, czek a 
długie dni, częrto tygodnie i miesiące 
na odwiedziny bliskich, chciałby w  
ciągu tych kilku mlnua widzenia do 
wiedizieć się o wszystkem, usłyszeć 
kilk, słów pociechy i ukojenia tak nie 
zbędnych dia stanu jegc dusz'0 i proce­
su podnoszenia jego poziomu etuazne. 
go. Chciałby się zwierzyć, uspokoić 
swoich oo do i wego losu, wyerać dys­
pozycje zbliżyć się i zespolić z rodziną i 
społeczeństwem z pobudek najczyst­
szych. Tymczasem usziacherniałący 
wpływ zetknięcia ®ię więźnia z życiem 
n »‘droższybh mu nr wołnoSo! przeo­
braził się w  iakiś szatański taniec gso-

ca za sobą kilka silnvcb orgaidzacy) 
prowincjonalnych Partji, zwłaszcza na 
południu, nie zav sz« podipoi ządkowu- 
K- się całkowicie Centralnemu Komite­
towi. Ponadto system w-borczy 
we Francji zmusza posła do 
bezpośredniego kontaktu z wyborcami 
Wyborcy stanowią z natury rzeczy ma­
sę rozlewną, o mniej wyraźnem obliczu 
ideowym, niż członkowie Partji, stano­
wiący około 10% gloso w- (nawet t-ochę 
mniej), oddanych świadomie na kandy­
datów socjalistycznych. Ta wielka mi 
Ijonowa mass wyborców ma bodaj w 
znacznym swym odłamie „południo­
wym" więcej s/mpatji do polityki tow. 
Renaudela; ale znaczna większość Par­
tji —  odwrotnie Ta większość nie 
muże, i.aturalnie, oceniać zadań Partr 
wyłącznie ze stanowiska nastrojów mas; 
musi wszakże brać je pod uwagę, i to

przeszłości z rzeczywistością społeczną 
polska Akceptowanie zaś teraźniej­
szości w tej formie, w jakiej robił to 
Pauper, było podyktowane zupełnym 
brakiem kontaktu z waimemi zagad­
nieniami społecznemu, jakie niosły lat*!.

Zarzucam wobec tego pierwszemu 
wystąpieniu , Zwrotnicy" jako grupie —  
literacką retorykę o nowoczesności, 
brak kontaktu z masami robotnlczemi ]
włościańskiemi —  mieszczański rewolu­
cjonizm tuturystyvzi,y — przemilczanie 
istotnych fermentów społecznych, które 
w pierwszym rzędzie powinny być o- 
brahiann prze r  nowatorów. „W iem  —  
ale wiem —  co wiem" — powiedział w 
wierszu ,Wv»koh w tym samym pier­
wszym numerze Stanisław Młoaozer cc. 
W  tem naiwnem westchnieniu zawarł 
więcej, nil wszystkie umieszczone tam 
artykuły prodramowe. Jakiż będzie 
więc punki trojścta, skoro taki jest 
punkt wyjścia? Zobaczymy

Oaz/wiście, skoro tak rysuje sit pro­
gram społeczno-artystyczny „Zwrotni­
cy" w konsekwencji musiał urodzić sze­
reg apraw, które dzisiaj nazwiemy po­
zytywizmem literackim w nowej muta­
cji historycznej. O co więc chodriro 
„Zwrotnicy"? C nowy stosunek poetyc­
ki do miasta, masy maszyny! To  jedno 
trzeba zapisać na konto „Zwrotnicy" 
’ ako zdobycz literacką. Kiedy szalała w 
Warszawie poetycka płycizna skaman-

sów. p*ąs oderwanych, wyrzucanych z 
garuła z zawirobrą szybkoacią, wielo- 
krotnie powtarzanych a wciąż jedjak 
zagłuszanych słów Wykrzywione w 
syizyiowym wywłku twarze więźniów, 
pełne są lęku, że ctzas widzenia dobieg- 
nit końca —  a r»c®ego isię ni* dowie­
dzą, nic o  sobie n,e Dowieozą.

Przepisy paragrafów 179 i 229 regu­
laminu są łamane i niweczone.

Nasuwa się zresztą pytonie poco ia 
Udręka dwu oddalonych oa siebie sia­
tek. Wszakże j egUiamśn więriermy w 
pa. agrafie 140 mów’ lylko o oddzieleniu 
siatką, a więc jedną siatki;. Przecież 
doetatecmnc, gwarancję, te  więzień nic 
nie da f nie otrzvmr od odiwirdfcają- 
cych go, jeet owa edma siatka, rewizja 
osobiste przed udaniem aię ao rorn ów 
nicy i po powrocie stamftąd (paragraf 
157 regulaminu) oraz obioność pod­
czas wizyty członku personelu wię ■ 
nennego. Fozo zaosunzać wi*?o l tak 
aurowy parugraf 1«3 .-egilaminu !  czy 
jest to prawne?!

Józei LK iw,.

Lardzo poważnie WTększośt ma zupeł­
ną słusznosć, gdy twierdzi, Ze g.-upa 
parlamentarna musi podporządkować 
się wskazaniom Kongresu; tow Renau- 
del powiada, że bedzie walczył nadal o 
swe poglądy na terenie Partji; ma do 
tego prawo, byle w  remach statutu, bar­
dzo zresztą we Francji liberalnego.

Nowe konflucty wybuchną; prawdopo 
dobr.ie na jesieni, może trochę później. 
Kierownictwo Partji francuskie) będzie 
miało ciężkie i truane zadanie przed 
sobą. Mamy nadzieję, że tow- tow 
Blum, J^ault-Faure, Auriol, Renacie., 
ŻyromsM potrafią wspólnym wysiłkiem 
wszelkie te, hardzo znaczne, trudność 
przezwyciężyć H

P. S. Największe owacji, podczas o- 
brad Kongresu spotkały tow. tow- Blu ■ 
mt; i Paul - Faure‘ta. Żadnych „bójek' — 
w Drew depeszom —  nie było

drowa 1 rozwija swe podcięte akrzydła 
prymiiywistyczna estetyka „Ponowy"—  
poeci „Zwrotnicy" postarali się o no­
woczesny sąd określający ich a-tvstvcz- 
ny stosunek do zjawuk społecznych w  
siootoźowauym wyrazie: miasta, masy,
maszyny,

Ponieważ z gloryfikacji wo^iy i cy­
wilizacji kapitalistycznej wynikały w  
sztuce niepodległość państwowa Pols*k: 
i jej burtuazyjny ustrój, z. tem potwier­
dzając go Peiper i towarzysze byli ró­
wnież państwowymi politycznie pisarza­
mi swej ojczyzny Pomimo pozo-ów sym 
pety) socjalis*ycznycł. byli piewcam 
zastanej rzeczywistości i wcale nie eta- 
nęli po lewe) strome barykady, po 
st*-ori« walczących, o zm:anę ustroju 
rewniucyjnyetn roDotników i chłopów, 
ale nie negując pewnych zmian społe-' 
oznych, w rzeczy samei bronili zacho­
wawczego 7egime'u po.skiego, jaki przy 
niosła wojna, której przyznawali wła­
sności konstruktywne a nie jak wyni­
kało z doświadczeń rewolucyjnego so­
cjalizmu. oraz walki c zmianę uslroiu— 
wvbiti.ua destruktywna. Gdvby nie ko­
miczny chaos poJi*yczny i t wyjątkowo 
śmieszne koleje przewrotów społecz­
nych w p olsce — nailepszym materia­
łem, najwięcej logicznie przygotowa­
nym do odegrania w łaśn:s swej roli w 
taszystowsk: c, rzeczywistości polskiej 

była ideowo „Zwrotnica". (D, c. n.)

M ARJAN  CZUCHNOWSKJ 2)
^ lą b  a w a n g a r d y

i.

Nie posiadał-wła-Jiego oblicza posia 
dał tylko witany numer dwadzieścia... 
Dopjero wofea poniosła człowieka na 
dinogi, na których miał się spotkać z 
dus-zą wielcu i <śi za nią: widziana z 
wysokch wież przyszłości, wojna któ 
rą mamy poza *obą, była doniosłym 
wypaaikiem w  dziedzinie uprawy du­
cha"

Nie każde p.s rweze słowo pisarza 
ma swą wagę, w tym wypadku jednak 
wagę obowiązującą. Peiper zaczyna 
bow.em swój artykuł fałszywą tezą, 
zwiszaną z automżtycznym postępem 
dz.ejowym, aby poprzez /gloryfikację 
wojny jako „doniosłego wypadku w u- 
praw,* ducha" dojść do absurdalnego 
wniosku, że wojna „niszczyła twory cy­
wil zacij środkami wyższej cywll-zacji". 
Jesteśmy u siebie, Peiper pisał to w pra 
sie, kiedy Mursolini wyścielaał ubce 
miast włoskich trzaskiem karabinów 
maszynowych- Czy ta wojna domowa, 
ten bandytyzm faazyetoiwiki też nlazczył 
„twory cywilizacji środkami wytstzj 
cyvi!lizaclli,,?! Gloryfilkacją wojny wziął 
P t  per od Maxinetti'ego przyjaciela 
Musaolimego, w mvśl znanych ełó.w hitu

rysłycżncgO manifestu o wojnie, jalko 
„jedynei higienie świata". Ocf wodza 
świ ar.owego futuryzmu wziął też glory­
fikację techniki z gloryfikacją kapita­
listy c-zmej cywilizacji. Wpływ futuryzmu 
włoskiego na „Zwrotn icę1 ł< al w tym 
wypadku niezaprzeczony 1 udowodnio­
ny. Późniejszy list Marinetti‘ego, który 
uznał „Zwrotnice za ..miejsce zamirsz- 
k.ware przez boskość", bvł łut gestem 
kurtuazyjnym faszysty wobeo swych 
przyjaciół, miano ich kryiycamego sto­
sunku ao niego, jako twórcy, o czsm 
świadczyłby specjalny numer pisma, po* 
'wńęoooy porachunkom t  futiuryzmcm. 
Peiper nie był futurystą, o tem wiemy 
bardzo dobtze ale wfęrej jeanak miai 
wspólnego z* sipolłeonną lin;ą włoeidego 
futuryzaru, niż 6woze*ny, polski futit- 
rysia Bruno Jasieński. „Zwrotnica"... 
„pragnie być macicą nowej duszy,., 
pragnie o/hudzić w człowieku w.arą w 
cudotwórcza, epokę, w którsj żyj# ł n!e 
chęć tfc martwych epok, które tylą w 
nim" Tyle. Trzeb* słwięrdtlć, t «  
„Zwrotnica" diotąd spoleoznwe nie wy­
szła poza ton postuM marginesowy. 
Nawet me zdołała p ąziać negacji

Kongres Socjalistyczne) Partji Francji
Trochę szczegółów

(Od własnego korespondenta)
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Magnaci kopalniani i obszarnicy
IL E  „G A Z E T A  PO LS K A “  Z U Ż Y W A  W Y M O W Y

„Gaieia Polska w  numerze środowym poświę­
cała artykuł wstępny skazaniu dyrektorów kon­
cernu węglowego na Śiąsitu. W yjaśnienia tego 
dziennika wyglądają dziwnie, jakbj usprawiedli­
wianie się że sprawy tej nie można było puścić 
płazem Dziennik ów podkreśla, że kopalnie Blu- 
cher i Donneiomark produkują wysokokaloiycz- 
ny węgiel, który zawsze znajdował jait najehęt- 
niejszych nabywców w kraju i zagranicą, że 
urządzone są nawskros nowocześnie, co oczyw i­
ście uibiiiża tu koszia wydoby warna węgla, że po- 
siadają bogate złoża, sięgające dziesiątków m il jo­
nów ton —  czyli tworzą poważną pozycję w pol­
skim majątku narodowym.

Po tych wyjaśnieniach dziennik przedstawia 
jakie są uprawnienia komisarza dem oblilizacyj- 
nego i jak dyrektorzy powyższych kopalń zigno­
rowali jegc zgodne z prawem polecenia i jak 
chcieli go w  biąd wprowadzić.

Mianowicie zapowiedzieli, że chcą zamknąć ko­
palnie na rok —  od 1-go iipca b. r., przyczem na 
żądanie tegoż komjsarza przedłożyli pian roboi 
konae-wacyjnych na kopalniach, mających gwa­
rantować, że nędą one m ogły ruszyć po upłynięciu 
owego zgory zapowiedzianego terminu. Tym cza­
sem urzędowa komisja, techniczna po zbaaamu 
tych planów uznała je za tak niedostateczne, iż 
popizestarue na nich okasaiony się równoznaczne 
z K-jiupietnen. uwinięciem kopalń. W obec .ego za­
żądano zmian w projtktach i komisarz demobili- 
zacyjny nakazał przedłużenie p racy ijeszcłe o da l­
sze i tygodnie W L iew  temu nakazowi koyalme 
z dniem 1 Upca zamknięto.

Szerokc punkt po punkcie wyjaśnia wstępny 
artykuł „Gazety Po lsk ie j*, że to było bezprawie, 
wotber czego musiano nadać tej sprawie bieg są­
dowy.

Możnaby powiedzieć więcej: nazwać to sabota 
żem, gdyby ten wyraz nie był nadużywany wr So­
wietach.

Poprostu konjunktura na węgiel daba Książe 
pan, względnie koncern, mający kopalnie i po nie­
m ieckiej siron.e wolał usunąć z rynku zagranicz­
nego konkurencję, jaką mu wytwarzały jego ko- 
pamie polskie. Szlo to po lin ji dowodzenia, że 
Polsce kopalnie śląskie są niepotrzebne; szło to po 
lin ji zw ększem a bezrobocia po polskiej a nie po 
niemieckiej stronie.

Ale „Gazeta Poiska" swój szeroki wykład pro­
wadzi między innemi w kierunku, że nikt nie 
chce siłą walczyć z przesileniem Niecn się Le- 
WjUitain iiie obawie! U góry rozumieją, że repre- 
„jam . nie można pokonać kryzysu i pudźwignąć 
życie gospoda, eze, ale tu nie było sposobi unik 
nięcia .epresyj:

)rNaieży sobie zdawać dokładnie sprawę 
z tego, że żadne postanowienia ustawowe ani 
środki repiesyjne nie będą w stanie dać ży- 
ciu g< spodarezemu możliwości rozwoju, czy 
choćby nawet egzystencji.

15 ' srt. -  [3 i»r.
NAJDOSKO NALSZE TUTKI

PRIMA AIDA

Jednak sprawa dyrektorów Vugtu i Buzka 
posiada zupełnie odmienne specyficzne obli- 
oze*.

Od kopalń przejdźm y na wieś. Czwartkowa ka­
towicka „Gazeta Robotnicza ‘ (Nr. 86) zapytuje;

CZYŻBY W  K R Y M IN A LE  N IE  B lL O  MiEJ- 
SCA D LA  O BSZARN IKÓ W  i w tej ruo.yce ws-po- 
łnina między innenu o  dobrach dwóch głośnych 
.odow  książęcych, piszą;

„W  Wożnikach w dworze głośnego już kr. 
Donnensmarka oprócz carego szeiegu szyxan 
robotników, wr sprawie których organizacja 
nasza wystąpiła do wtadz, ma miejsce stałe 
przetrzymywanie w pracy ludzi, za cc nad­
godzin jednak się nie płaci.

Dwór los. Pszczyńskiego w Studzionce i W i­
śle Małej me wydal iobotnikom dotąd depu­
tatów i zwalnia stale robotników, nie bacząc 
na przepisy um owy taryfowej.

W  majątku tego śamego magnata w T y ­
chach mieszkania robotników i nbora dla by­
dła stanowi jedną zagrodę, lak, że konie i kro­
w ę  wchodzą ludziom do mieszkań

Nie chcielibyśmy, azęby ten artykuł wyglądał 
na jakąś specjalną nagonkę przeciwko Niemcom.

Jeżeli chodzi o obszarników niemieckich na za- 
ehoonich ziemiach Polski —  wielu z  mch pro­
wadzi swe gospodarstwa solidnie i zatargów z ro­
botnikami rolnemi nie miewa —  a nawet, co 
stwierdzić należy —  wyróżnia się korzystnie od 
różnych improwizowanych dziedziców polskich, 
którzy pokupowali dobra od Niemców, nic chcą­
cych pozostać w  Polsce, ziakom iwszy się na 10, 
że można je nabyć tanio ale widocznie dla braku 
znajomości rolnictwa lub z innycn powodow 
znajdują się pod ustawiczną giużbą zlicytowania.

Zachodzi pytanie, jak wygląda ich wyplrcal- 
ność wobec służby dworskiej i robotników ro l­
nych?

— o r  o —

E M IL  H A F C K E R

Historia socjalizmu u Galicji
„Czas*", je d y n y  w ów cza s  d z ien n ik  w ych o d zą c y  w  K ra k o w ie , 

a rcaa go w a u y  w ów czas  p rze z  Stanistaw’a K ozm iana , poda ł o tern. a re ­

sztow an iu  następu jącą w iadom ość:
„C z te r e j  a resztow an i w  K ra k o w ie  so c ja lis tyczn i w ys łan n icy  

zd a ją  s ię  pochodzić  z M osk w y , lubo m ów ią  po polsku. Zn a lez ion o  po 
dobno p r z y  n ich  tłu m aczone na ję z y k  po lsk i i m osk iew sk i b roszu ry , 
tu d z iez  je d n ę  b roszu rę  n iem ieck ą  so c ja lis tyczn ą  w po lsk im  p rze k ła ­
d z ie  P rzes łu ch an ie  ich jest o t y le  u trudn ione, że ta ją  s w o je  n a zw i­

ska. m ie jsce  pochodzen ia  i w o g ó le  o d m a w ia ją  w y ja sn ien  .
Zaznaczać ch yba  n ie  trzeba , że w szy sc y  c z te re j b y li  P o lak am i 

n a le ży  jed n a k  w y ra ź n ie  dodać, że u żadnego  z n ich  n ie zn e lez ion o  
an i je a n e j b roszu ry  ro s y js k ie j.  T a  p e rh d ja  zn am ion ow a ła  za ch ow a ­
n ie  « ę  „C za su “  w  te j  sp raw ie  od p ie rw sze j chw ila aż do końca, l e j  

ta k ty c e  w ob ec  soc ja lizm u  p o lsk iego  pozosta li s tań czycy  w ie rn , p rze z  

d łu g ie  lata.
N a  podstaw ie  p ap ierów  zn a lez ion ych  u a resztow an ych  p ro w a ­

d z ił  tym czasem  n os trze w s k i da lsze aresztow an ia . Zape łn ia ł s ię  areszt 
p o l ic y jn y  „p od  te le g ra fe m " w ięźn iam i, k tó rych  iam  dręczono, nękano 
i p rzes łu ch iw an o  p rze z  sze reg  dni. poczem  odstaw ion o  ich  do aresztu  
ś led czego  w sądzie k ra jo w y m  k arn ym , m ieszczącym  się w  bu dynku  
da w n ego  k lasztoru  i kośc io ła  św. M ichała . T u  ś led ztw o  sądow e p r o ­
w a d z ił p rzec iw ' nim  sędzia  ś led czy  Furek. K os trzew sk i je ln a k  
p rzych od z ił do w ię z ien ia  sądow ego  i w  k a n c e la r ji w ię z ie n n e j d id e j

p rzes łu ch iw a ł a resztow an ych .
A res z to w a n i trzym a li się d z ie ln ie  i w y p ie ra ł w iz e lk ie j  ta jn e j 

o rga n iza c ji,  choc iaż znęcano s ię  nad m m i, u odu jąc ich p ic iem  i groźbą  
zakucia  w  k a jd a n y  zm usić ao  zeznan T y lk o  od jed n eg o  z  a reszto ­
w an ych  zdo ła ł K ostrzew sk i zeznan ia  w ym usić. B y łto  St .nishrw B o ­
g u c k i ,  17-letni uczeń se in inarju m  n au czyc ie lsk iego , ch łcpak  chory , 
które „ o 'o b ito  w a reszc ie  i n ękano p rze z  k ilk a  dn, tak, że b y ł b lisk im  
ob łędu , zw łaszcza , ż r  K os trzew sk i straszył go, iż  z g n ije  w  w ie z ien m  
C zęścią  na podstaw ie  zeznań w ystraszon ego , ch orego , g o rą c zk u ją ­
cego  B ogu ck iego , częścią  na podstaw ie  doku m en tów , p op rzed n io  
zd ob ytych  p r z y  re w iz ja ch , spisał K os trzew sk i p ro to k ó ł; p ó źn ie j sę­
dzia T u rek  sp row ad z ił do sw ego  b-ura B ogu ck iego , g d v  ter m ia ł silną 
go rą czk ę  i m ów ić  n ie m óg ł: w  tak im  s ian ie  p rzes łu ch iw a ł go  'i urek, 
a w ia s c iw ie  p rzep isa ł t y lk o  prertokoł K ostrzew  sk iego  ju k o  zeznan ia  
B ogu ck iego  Zeznan ia  te sk reś liły  jed n a k  dość w ie rn y  ob raz  k ra k o w ­
sk ie j ro b o ty  W a ryń sk ieg o . B ogu ck i zeznał, eo następu je :

W  p o ło w ie  gru dn ie  187S w e zw a ł A dam  D ą b ro w sk i B ogu ck iego  
do s ieb ie  w  w ażn ym  -n teresie i za p ro w ad z ił go  na K leparz, do domu, 

d z ie  by ła  k aw ia rn ia  Kozinr-skiego, na I. p iętro . T a k  za s ta li ju ż  oko ło  
12 osób, z k tó rych  Boguck i p o zn a je  W ąsow  icza P ew ien  m łod y  m ęż­
czyźn i k tó rego  L u d w ik iem  n azyw an o , w y ja ś n ia ł tam  oasady soc ja ­

lizm u, p o leca ł za w  szczegó lności, a żeb y  n au czyc ie le  lu d ow i z zasa­
dam i tem i d z iec i zap ozn aw a li. W  loka lu  tym , k tó ry  m iano „k o ła  p r z y ­
go tow a w czego  nosd, dużo b y ło  czasopism  polsk ich , nD m i ick ich  
i ruskich , dużo b y ło  k s ią żek  i broszu r, a L u d w ik  m e ty lk o  pozwra la ł 
j e  brać do domu, lecz  n aw et sam do tego  zachęcał. D o „k o ła  tego 
p rzy c h o d z ili studenci i rzem ieś ln icy , a zgrom ad zen ia  o d b y w a ły  się 
tam  codzien n ie  w ieczo rem . W  „k o le ”  lak iem  b y ł B ogu ck i 4 lub 5 
razy . W id y w a ł tam p ró rz  W ąsow icza  także D ą b row sk iego  i Jab łoń­
sk iego , sam zaś w p ro w a d z ił do tego  „k o la "  sw ego  k o le g ę  Józefa  
O sta fin a , W  tyd z ień  potem , ja k  b y ! B ogu ck i po raz p ie rw s zy  
w  „k o le  p rzy  gotow aw czem **, u słysza ł od D ą b row sk iego , gd zie  je s t 
„k o ło  re w o lu c y jn e " . W sk aza ł mu m ia n ow ic ie  D ą b row sk i kam ien icę  
p r z y  uł. W iś ln e j n ap rzec iw  s ta re j kasy i p o w ix !z ‘ał, ze  tam na 
II . p ię trze  od ty lu  o d b y w a ją  się pos iedzen ia  o w e go  „k o ła " . B o ga c i i 
s taw ił się we w sk azan ym  mu lo k a lu ; zastał tam  D ą b row sk iego . K o ­
za k iew ic za , Schm iedhausena i p ew n ego  m ęzczy znę po czesku m ó w ią ­
cego, p ew n ego  szew ca  w  polsk im  stro ju , k tó rego  n azyw an o  K i l iń ­
skim , i uczn ia  g im n a z ja ln ego  z bursy. Selim .eiihausen  i ów  uczeń tlu- 
m a rzy li zasady soc ja lizm u  tak, ja k  na K lep a rzu . z tą jed n a k  różn icą, 
że tu ju ż  wTy ra źn ie  m ów ił, o p rze w ro c ie  i re w o lu c ji, N a  tak ich  ze- 
b ren .ach  B ogu ck i b y ł c z te ry  ra z y  i k ażd ym  razem  w id y w a ł tam  D ro ­
zd ow sk iego , Jab łońsk iego  i  owTego  Czecha. Na trzec iem  zk o le i pos ie ­
dzen iu  w y k ła d a ł zasady soc ja lizm u  ja k iś  P o la k  z YY iedm a; m ów i 
ok o ło  p ó łto re j g od z in y , zapew n ia ł, że  w  W ied n iu  je s t  w ie lk a  liczba  
„sk o n fed e row a n ych  socja listów  , radził, aby się w szęd z ie  w c iska i 
ce lem  p rop agan d y  zasad soc ja lizm u , ab y  b a czyc  p iln ie  na p o iic ję  
i ekspresów , śledząc, co ostatn i p iz y n o s zą ; g d y  zas k to  n a b ie iz e  p e w ­
ności, że  ja k iś  p o lic ja n t lub ekspres stał się n ieb ezp ieczn ym , p o w i­
n ien  starać się go  sprzątnąć; zap ew n ia ł w  s w e j m ow ie , ze ce le  so c ja ­
lis tyc zn e  m ożna ooiągnąć ty lk o  d rogą  re w o lu c y jn ą  p rze z  usunięcie 
rzą d ów  obecnych . N a  czw nrtem  posiedzen iu  student g im n a z ja ln y  
czy ta ł p rog ram  o rga n iza c ji, k tó ry  mu Schm iedhausen podał, i w y ja ­
śn iał ta k ow y . G d y  sk oń czy ł w y ja śn ien ia , zapyta ł, c z y  otoecn. z g a ­
d za ją  się na p r z y ję c ie  i p rzes trzegan ie  ta k iego  statutu. N a  znak 
zgo d y  p ia lnoszono ręce. (T -zeb e  tu dodać, że b j  ło to je d y n e  pos ie ­
d zen ie  „k ó łk a  r e w o lu c y jn e g o ', na k tó rem  U z ięb ło  b y ł  obecny, i że 
on jed en  n ie g łosow a ł ze p r zy ję c ie m  tego  statutu ) N a  tem  p os ied ze­
niu, zezna ł Boguck i, b y ło  oko ło  12 osób, z k tó ry ch  w ym ie n ił D ab-ow '- 
sk iego , K o za k iew ic za , W ąsow icza , k tó ry  w  tem  „k o le “  b y ł  o rga n iza ­
torem  B ib ljo la k e rze m  tego  „k o ła "  b y ł D ąb row sk i, ska rbn ik iem  zaś 
K o za k iew ic z . T a k ich  „k ó ł * m ia ło  b y ć  w K ra k o w ie  p ięć  M ia ł j e  sp i­
sane fo to g ra f Sehm ietlhausen. P rócz  tego  s łysza ł B ogu ck i oa  L u d v  ika. 
że je s t  ta k że  jed n o  „k o ło  o rga n iza to ró w ' W  W aryń sk im  noznał L u ­
d w ik a , a g d y  od czytan o  mu p rzy  ś led ztw ie  statut o rg a n iza c ji zn a le ­
z ion y  u D ro zd o w sk iego  (T ru s zk ow sk ie go ), s tw ie rd z ił, że to ten sam. 
k tóry od czy tan o  i tłum aczone na W iś ln e j.

(Ciąg dalszy uasiąpi>
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Rozbite rokowania o umowę 
zbiorową w ęjóri ictwie

(Kurespondencja własna)
Katowice, ‘cl lipea

Dzisiaj o godz 10 rano, rozpoczęły się m ię­
dzy przedstaw icielam i wszystkich górniczych 
zw iązKów zawodowych na Górnym Śląsku a 
Zw iązk iem  pracodawców przem ysłu górniczo- 
hutniczego rokowania w sprawie nowej um owy 
zarobkowej w górn ictw ie. Przedstaw iciel Zw ią­
zku pracodawców dyr. Tarnowski, domagał się 
wyrażen ia zgo 1)' na 15% obniżką zarobków, 
m otywując to zn izk » cen węgla, raekomemi ni- 
skiem i kosztam i utrzym ania robotnika w Po l­
sce i wysokiem i płacam i w stosunku do kosztów 
utrzym ania (  ?) oraz potrzebą utrzym ania eks­
portu, przynoszącego Straty.

W  odpowiedzi na to przedstaw iciel „Zespołu 
pracy", Grajek, ośw iadczył, że nad żądaniam i 
obniżki płac „Zespól p racy" nie będzie pertrak­
tował.

Następnie sekrmarz generalny Centralnego 
Związku Górników, tow. Stańczyk, w dwukrot 
nem przem ówieniu  udowodnił, że dalsza obniżka 
plac przyczyniłaby się tylko do JcatestToiy prze 
mysłu górniczego, a pozatem — wpłynęłaby 
ujemnie na stan gospodarczy kraju. B/Koportu 
me da się utrzym ać obniżką plac robotniczych—  
stw ierdził tow. Stańczyk Przfedstawiciele r o ­
botników stoją na stanowisku, że przedew-szyst-

kieru podnieść należy dobrobyt mas robotni­
czych, a przez to stworzyć pew ny rynek zbytu 
dla to w arów  przem ysłowych, a zatem i dla wę­
gła. Tow  Stańczyk podkreślił dalej, że przed­
staw iciele przemy słowców przychodzę do ro­
botników z nieuzasadnionemi żądaniam i obniżki 
płac, licząc się zgory z tern, że kom isja arb itra­
żow a dokona obniżki, albow iem  przedstaw iciel 
rządu jeszcze przed rokow aniam i ośw iadczył 
delegacji „Zespołu pracy", że płace muszą byt 
onmzone, jak również, żc cały Lopatfi
będzie m n u u  zostać zomanięty

Po  takieni ośw iadczeniu przedstaw iciela 
czynników  m iarodajnych —  stw ierdził tow. 
Stańczyk —  kom isja arbitrażow a w  U atow i 
cach przestała być dła robotników nezstronnym 
oądbm i dlatego trudno byłoby przekonać ro­
botnika ślęskiegc o tern, ze spor ten może Dyć 
oddany Jo kom isji arb itrażow ej bez obawy o to. 
iż kom isja płace >bmży.

Po k ió tk iem  przem ówieniu przedstaw iciela 
sanacyjnego ZZZ i replice dyr. Tarnowskiego, 
strony rozeszły się bez rezultatu. Rokowania 
r o z D u y  się

*  *  *

Na niedzielę 2S b. m Centralny Zw iązek gór­
n ików  zwoiał do K atow ic konferencję radców 
zaiogowycb oraz zarządów oddziałów  CZG ce­
lem zajęcia stanowiska

Skandal w sanacji w Tarnowie
(Korespondencja  własna)

Tarnów, 21 lipca
Donieśliśm y już o napaści, jak ie j o i.a rą  padł 

kom isarz rząaow y miasta Tarnowa p. Adam 
M arszałkow ie*, w łaściciel dóbr w Zgłobicaeh.

Oto, gdy p. M arszałkow icz siedział w towa­
rzystw ie znajom ych mt terasie cukierni Skoli­
m owskiego, przystąpiła do niego prostytutka 
Nalezińska i dom agała się w ypłacenia 100 zł. 
należnych rzekom o za je j „u s łu g i1, a gdy p. 
M arszałaow icz odm ów ił zapłaty i uznał żądanie 
n ieznajom ej mu kobiety za nieporozum ienia — 
spoliczkowała go.

Zaaresztowana, „sypnęła111 aa policji swych 
kompanow. W yn a ję li ją  m ianow icie p. Lwhr- 
hanpt, by ły  w łaściciel drukarni i p. Jeżower, 
b. urzędnik rzezn i m iejskiej, przyrzekając so­
w itą  zapiatę i bezkainość. Ci z kolei zaareszto­
wani, „sypnę li" dalszycn ewycn przyjaciół, któ­
rych policja przesłuchiwała godzinam i —  m ię­
dzy n im i różnych potentatów jak  Glotznera, dra 
K leina —  dotychczasowego kom isarza kahału, 
M arguliesa —  byłego asesora magistratu i in- 
nycn.

Sensacja całej a fery  polega na 4em, ze wszy­
scy aresztowani odgryw ali do ostatniej chw ili 
wybitną rolę w tarnowskich sterach sanacyj­
nych i u ży li istotnie wstrętnego ma newru do 
porachunku z prezesem m iejscowego BB, a za­
razem kom isarzem  miasta.

*  •  *

Ale nie tutaj koniec sensacji. Okazało się 
bowiem , że ta sama grupa, która wynajęła Na- 
lezińską, w ydaw ała anonim owe jednodniówki, 
o tendencjach wybitn ie sanacyjnych, lecz zw a l­
czające obecny kom isaryczny narząd miasta, 
cieszący się zaufaniem  tak w ładz rządowych, 
jak i władz BB. Otóż obecnie ze strony sanacji 
praw ow iernej po jaw iły  się ataki na osobę posła 
sanacyjnego Starz} ka jako zw iązanego właśnie 
z tern buntownlczem  pismem. I tak sanacyjny 
tygodnik „Hasło11, organ honorowego leg jon isty 
Kuleszy, pisze

„U lica  żydowska w  naszem m ieście była 
w ieczn ie terenem zaciekłych w alk  i że tak 
pow iem  „kończeń występujących p o lity ­
ków A le  do ohydnego rozparania doszło 
dopiero, k iedy najgorsze szumowiny tej ułi- 
cy chciały zagam ać w ładztwo polityczne, 
opierając się na poparciu jednego tarnow­
skiego posła*1.

Zaś „Lun ka to lick i" orgaii posła księdza Czu­
ja, pisze tak

„Jakaś żydowska .półka zaczęła wydawać 
w  Tarnow ie piśm idełko Celem jego  jest 
rzucanie się na ludzi polityczn ie niem iłych 
paczce skracbowanych „działaczy" m iejsco­
wych. Czyż nie jes1 np. prawdziwem  bła­
zeństwem żądać od kom isarza m iasta obec­
ności w bóżnicy w Święto Morza?

—  Odkąu to ta zacne kompanja tak spo- 
bożmała?

M ów ią  w tajem niczeni, że w całej tej ma­
skaradzie pewną „ro lę "  odgrywa poseł Sta­
rzyk. N ie  chce nam się w ierzyć w  tak zacne 
towarzystwo".

Coprawda p Starzyk w tygodniku ,P raca" 
oświadcza, że z pism em  „Jednodniówka" nie 
m iał nic wspólnego, żadnych artykułów  nie aa 
ys ł i do czasopisma tego nie posyłał. Bądź co 

bądź, jeśli sanacyjne czasopisma postanow iły 
na orum zewnętrzne wynieść zarzuty przeciw  
p. S tarzykow i —  sprawa staje się przez to... in­
teresujące

Ów p. Starzyk uzyskał w 1930 r. mandat po 
selski w każdym  razie nie dzięki głosom w y­
borców, lecz dz.ęki „zaróżow ien iu  s ię" kartek 
z siódem kam i w ciągu nocy po wyborach, gdy 
leza ly  one w starostwie.

W  Sejm ie stenogram y raz ty lko  notują na­
zwisko p. Starzyka, a m ianow icie ,w czasie dy­
skusji szczegółowej nad ustawę sam orządową 
zgiosil on ne kartce wniosek o zam knięcie dy­
skusji. N a leży zatem do kategorji tych posłów,
0 których się m ów i żartem, że tylko raz prze­
m aw ia li w Sejm ie i to w  te słowa:

— W ysok i Sejm ie! wnoszę o zamknięcie 
okien, bo jest przeciąg

Najkom iczn iejsze jest to. że p. Starzyk, któ­
ry  m iał ow ą grupę zydowsko-sanacyjną inspi­
rować, wszedł do klubu BB z ram ienia stron­
n ictwa katoiicKo-iudowego (grupa M atakiew icza
1 ka. Czuja), które przed m ajem  udzielało po­
p a rć ,j v» itosowi, w m aju wydało odezwę prze­
ciw Piłsudskiem u, podnoszącemu „żag iew  bun­
tu' (douiowuie), zaś po m aju stanęło w iern ie 
przy najjaśn iejszym  panu. Tak i tc katolick i 
działacz „s tre fn ił" się, stając na czele szwadronu 
żyaowske-sanacyjnego.

A lbow iem  zo*ady to grant!
*  *  *

i  eden z dzienników  warszawskich zajścia 
tarnowskie przedstawił jako walkę m iędzy poi 
skiem  a zydowskiem  BB. N ie odpowiada to 
prawdzie. Po  jednej i po drugiej stronie znaj­
duję się żydowskie oddziały pomocnicze.

Staraniem  żydowskich partyzantów, walczą­
cych po stronie p. M arszałkowicza, zwołany zo­
stał na niedzielę 16 b. m do sali rady m iejsk iej 
„w iec  obyw atelsk i" w spraw ie ostatnich w yda 
rżeń. Po liczek z rak prostytutki stal się cemen­
tom dziwnego bloku sanatorow, sjonistów i 
ortodoksów. Podobną spóókę i podobne w iece 
w idzieliśm y w r. 192? w czasie wyborów  do rady 
m iejskiej, tylko że należeli do niej wówczas 
także i ci po litycy loaaln i, przeciw  którym  
w  n iedzielę manifestowano... N ie trw a łe są —  
jak  widać — przy jaźn ie wsrod burżuazji.

P rzem aw ia li w ięc w niedzielę kolejno pp. 
Englander ortodoksa, dr. Sza lit sanator i  dr Cno-

met sjonista. Lecz, gdy zażądał głosu tow. poseł 
Ciołkosz, przewodniczący dr Spann (sjonista' 
rozwiążą! zgromadzenie i policja opróżniła salę. 
R ezo lucji prezydjum  rozważnie nie poddało pod 
głosowanie, zajęte m yślą o ratowaniu swych 
grzb ietów  przed robotnikam i, rozwścieczonym 1 
taką Sanacyjne,sjonistyczną metodą prowadze­
nia onrad w iecowych.

Oczyw iście napad na p. M arszałkow icza po 
tępiamy, nie potrzebujem y jednak specjalnie 
tego zaznaczać. N iedawno na w iec robotników 
m iejskich, na którym  poklam owano strajk, 
przybył p. M arszałkow icz i prz im aw iał, nakła­
niając do nieporzucania p racy. Robotnicy powie­
dzieli mu -w oczy, co m yślą o gospodarce gm in­
nej i jednom yślnie pow zię li uchwałę strajkową 
lecz przy ter w^oysiekłem j* M ai szałkow icza 
najiL jiie jsza przykrość onootsta nie spotkała 
Gdy przed tygodniem  nie wypłacono robotni­
ków  Budownictwa m iejskiego, p rzyby li do ma­
gistratu  z łopatam i i „p rzyaresztow ali" kom isa­
rza, żądając w yp łaty —  lecz n ikt palcem go na­
wet nie rrąełł, m im o wzburzenia i rozgorycza 
nia. „N ie  wal-czym bronią barbarzjnńv,ów" —  
m ów i nasza pieśń i u la tego na metody zastc 
eow am  ja zez  pewną, kitkę w Stosunki do k o  
u m arza  miasta patrzym y ze wstrętem. A le  za­
pytu jem y: któż to protustuie? (id y  był Brześć. 
Łuck, pacyfikacja  —  m ilcze li Gdy bidzie ginę 
z głodu —  m ilczą I

Ta  sami spółka, która wiecowała w medzaiołę 
przed czterema laty kazała swym zwolennikom  
wybierać radnym  m iejskim  n iejakiego Pyezyó- 
skiego, a gdy ten wraz z G/urnę dokonał ban­
dyckiego napada na posła Cłotkosza —  m ile w t 
szanowm  m oraliśc i! Teraz tylko krzyczą i  pro 
testują, bo kn to jest potrzebny.

N iedzie lny w iec oznacza- ze wykluwa się 
znowu jednolity biou burzaazyjny na wybory 
miejskie. Prosim y bardzo! Jaoae sytuacje są i 
dla naa pożądane. Klaso robotnicza jest do tych 
wyborów  przygotow ana, pójdzie do nich w bk> 
ku socjalistycznym, przeciw burżuazji jbu  na­
rodowości.

Ze sztuk!
W IT  STW O SZ W  KOŚCIELE MAP.JAGKIM. 

Ukazał się w  handlu zeszył 6 (czerw iec 1933) m ie­
sięcznika „Sztuki piękne", poświęcony w  całości 
Iworcy słynnego ołtarza marjackiego, W ita  Stwo 
sza, którego 400-lecie śmierci nbchodizi w  iym  ro­
ku cały świat kulturalny. Prot. dt. Tadeusu Szy­
dłowski w studjum p. t. ,jO pcikshum ji ołtarza 
mai jackiegy i dr. iadeusz Sewerytii w fachu 
wych uwagach p. t. „Warsa-lat mak rsk> Stw jsza" 
omawiają odbywającą się obecnie lenow atję nie­
śmiertelnego dzieła Siwoszoy 'skiegc. 2 etprodui 
cje barwne (ezwórbarwna rotogi awju-ra), 8 roto- 
g iaw ju r jednobarwnych i 12 .sprodukcyj siatko­
wych w tekście czynią ten zeszyt „Sztok pięk. 
mych niezwykle inte, esującym. Gena zesayt-u 
5 zł (z  przesyłką A. 5.50). Prenumeratę kwartał 
ną w  cenie 14 zł z przesyłką zamawiać można 
we wszystkich księgarniach i w odium isłracy 
„Saluk pięknych ' (Kraków , ul. W olska l9 )

Rozrywki
SZARAD A

Kiedy woda na karniej? z .fi." pierwsz1 i  drugie, 
W ydrąży  w  nim jamkę choćby był z granitu. 
Drugie lazem  z pierwszem jes to drzewce długie 
Które kończy żelazny, ostry grot u szczytu 
Dwa razy piąte, lub podwójne trzecie 
M ówi dziecko dc ojca, kiedy się doń zwraca. 
Czwarte: zwierzę drapieżne, najchytrzejsze

w  świec ie
Zastrzelić je dla futra zawisa,: oię opłaca.
Czwarte zas i piąte: rejesT, zastawieni.1,
A bez piątej litery listonosz nrzynos_,
Czasom daje to radość, niekiedy rma-ty^sen^e, 
Skoro złe w iadomości o  bliskich nam głosi. 
Całość jest w—ogiem twej klasy, towerz?’azu m a j 
Robotniczą krew pije., żei-uje na biedocie. 
W yzyskuje dla aiobk wszystkie twoje siły 
I wytwarza na swiecie nędzę, bezrobocie!
W ięc walcz z mą i zw yciężaj! Niech Sztandar

Czerwony
Świętym  będzie 'w n n  zrakiem-' Niech moloch

spragniony
I łaknący krwi twojej zginie i przepadnie!
Niech Socjalizm  zw ycięży i światem zawładnie!

Rozwiązania należy nadsyłać do naszej 
redakcji dc piątku 28 lip c a  z podpisem 
i  adresem. Abonent, klóry nadeszle trafne 
rozwiązanie, otrzyma nagrodę jesiązkową 
Rozwiązanie bedzie ogłoszone w numer: e 

z najbliższej nieuzieii.
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Powierzchnia 
państwa pulskieyo wynosi 

390.635 km. kw.
O STATE C ZN E  O B LIC ZE N IA  U RZE D O W F
W e „W iadomościach Statystycznych* ukazrly 

się oficjalne cy fiy . dotyuzące (powierzchni Rzeczy - 
pospolhej Polskiej, według ostatnio dokonanych 
obliczeń. Dawniejsze obLcienia w ym ien ia ły jako 
ODSzar Rzeczypospolitej —  388 390 kilome-rów 
kwadratowych, nie uwzględniały one ponadto po­
wierzchni wóa morskich, na i rżących dc państwa 
polskiego. Przeprowadzone obecnie nowe pom iary 
dały dokładniejsze wynik*

Ogółem Rzeczpospolita Poiska, łącznie z woda 
m i morskiemi liczy powierzchni 390 635,28 km 
kv.. Obszai państwa bez wód morskich wynoc. 
388.635,28 km. kw

Na w ojew oazlw a centralne (przypada obszar 
największy —  137.836,10 kim. kw., w tern miasto 
W arszawa zajm uje 122,9 Km, kw. województwo 
warszawskie 29.470,5 km. kw „ łódzkie 19.033,9 km 
k w , kieleckie 25 589 4 km k w .,„ lubelskie 31.177,8 
ikm. kw., białostockie 32.^406 Km. kwadratowych. 

W ojew ództwa wscnodnie zajmują pov.ierzebnię
124.396.4 km. kw., w  tern wśleńtóde — 29.010,7 'km. 
kw., nowogrodzKie 22.966,2 im . kw .., poleskie
36.665.4 km Kw-, wołyńskie —  35.754,1 km. kw 

W ojew ództwa zacnoanie che i mu i a ooszair o po­
wierzchni 47.188,o km. kw., w iean województwo 
poznańskie 26 567,14 km. kw . pomorskie l6.40o.51 
km. kw  i śląskie — f-2ió,15 km, kw.

Na województwa południowe przypada —  
79.214,98 km. kw Najwięicsze z w ojewództw  m a ­
łopolskich, lwowskie zajm uje 28444,27 km. kw., 
krakowsaie 17.384,83 Kin. kw., stanisławowskie 
16.896/28 km. lew-, tarnopolskie — 16.510,6 kun. kw.

Omszał wód morskich, należących do Rzuczy 
.pospolitej Polskiej, obliczono na 15100 k  ometruw 
kwadi atowTych W ody wewnętrzne (.zatoki pucka,  
zajmują 393,5 km. kw  w ody terytorjalne 493 kim 
kw., wrodj pasa przyległego 493.5 Km kw

Pan radca urzęduje
(O BR AZE K  KR A K O W SK I)

„Ratuj pamiątki naiodowe"! T o  hasło rzucono 
w  społeczeństwo, gdy sprawa budowy Muzeum Na- 
rodowego w Krakow ie wreszcie raz weszła w  sta­
rt jum  poważnej realizacji. I dzień za dniem p ły ­
ną da tki zewu sąd, świadczące, że, po m im  > o l­
brzym iego kryzysu, jest w  społeczeństwie wola 
oraz potrzene pov,ażnego zanczpieczenia i rozbu­
dowy Muzeum Narodowego, jako jednego z bo- 
gactw  kulturalnych naszego miasta.

A le zapominać nam nie wolno, że oam entu­
zjazm  do w ielkiej sp iaw y jfest też kapitałem, któ­
rego marnotrawić nie wolno dzieennem i wysko­
kami rodzimej, m a^iahackiej biurokiacyi, bo en. 
tuziazm jest m oto,em  ofiarności publicznej Król. 
ko mów iąc. było podomio tak W łaściciel Drukar­
ni Narodowej w poczuciu Obywatelskiego obo- 
w-ązku złożył na oudowę Muzeum Nar. —  czem 
chata bogata —  50 egzemplarzy wspaniale przez 
siebie wydanej książki z 276 rotograwjurami 
,-Muzeum Narodowe" (drugie wydanie). Egzem- 
p la iz t oprawne w ptotno sumaiyczna wartość 
ponad 1000 zl Dotychczas wszystko w  porządku, 
bo. jeszcze pan radca nie zaczął urzędować.

Otóż ofiarodawca chciał m ieć ponad to przy­
jemność wręczenia dwóch artystycznie w skotę 
oprawnych egzemplarzy prezydentowi miasta 
th Kaplick,emu i w icepiez. Ostrowskiemu Praw ­
dę mówuąc, było się cz«m pochwalić, bo nie bez 
racji uważa D iukarm a Narodowa drugie wyda 
nie „Muzeum Narodowego za jedno ze swych 
repiezentacyjnych wydawnictw, wykonanych 
wyłącznie krakovskiem i s;.ł?mi, IM iednak 'za . 
czyna się nieprzyjemność.

K ied j ofiarodawca, zawiadom iony telefonicznie 
o  terminie audjencji u p. prezydenta, przybył do 
magistratu, ani nie spodziewał się, że jego dar za. 
kwestjonowany będzie ze stanowiska prawniczego

—  Na ja k it j podStaww wydał pan książkę
0 Muzeum, kiedy Muzeum jest własnością m ie j­
ską?

—  N ie rozum“zm, o  co chodzi panu radcy Re­
daktorem tej KsiążKi jest dyrektor Muzeum Na.
1 odowego dr. Feliks Kopera, ja tylko ponoszę ko- 
szty wydania.

—  W ydzia ł IV  ofścialnie nic o tern. nie w ie
I gada j z wydziałem . Skończyło «ię  na tem. bt 

oudjencja u p prervder a została nieszczęsnemu 
ofiarodawcy uniemożliw ić na przez jednego pana 
radcę, a  w najbliższych dniach drugi pan radca 
za jm ie się prav ni czem rozstrzygnięciem sprawy,

czy wydawca zakwes(jonowanej publikacji m lał 
prawo łożyć pieniądze na wydanie książki o Mu­
zeum Narodowem, zredagowanej przez dyrektora 
tegoż Muzeum, czy tez tego prawa nie miał.

T o  nie jest bynajm niej drobnosika. Wszakżez 
pod redakcją dr. Kopery w yszły i inne książki 
o  polskich muzeach; Muzeum W ielkopolskie 
w  Poznaniu, Muzeum Na*odowe w W arszawie, 
Zamek królewski w  W arszawie, Muzeum XX . 
Czai to ryskich w  Krakowie. Muzeum Narodowe 
we Lw ow ie (w  przygotowaniu). A  nuże wkrótce 
za te wszystkie w iny spadną na nieszczęsnego w y ­
dawcę tak „intratny ch" dzieł — ze py tania, zreda. 
gowane przez innych radców: na jakiej podsta­
wie odważył się pan wydawać te wszystkie książ­
ki bez w iedzy IV  wydziału magistratu?

W obec takiej w iny, kto wie czy m otywem  ła­
godzącym w  tej sprawie będzie fakt, że ongiś 
w  Drukarni Narodowej p iły się druki Kgjonowe. 
poni'mo nieustannych rew izy j, dokonywanych 
tam p ,zez austrjacką żandarmerję wojskową,

„Zbyt dobre, żeby było prawdziwe *? Możliwe. 
W łaściciel Drukarni Naiodowej odmawia wszel- 
KicŁ in form acyj w  tej całej sprawie, nem niej 
z ust do ust krążące po Krakowie opowieści c pe. 
rypeijach jego daru na budowę Muzeum Narodo­
wego dziw nie zgadzają się z sobą, budząc po­
wszechnie należytą, uczuciową reakcję wśród spo. 
leczeiistwa. Inaczej zresztą być nie może. W  szal:- 
żez niedawno jeszcze żyło w  Polsce dwóch ludzi, 
których parją było angażowanie swego kapitału 
w artystyczne wydawnictwa: Mordkowicz w W ar­
szawie, a T e lz  w Krakowie. Mordkowicz lak miał 
życie różami usiane, że aż skończył śmiercią sa­
mobójczą, natomiast Telz życ chce. A le czy mu 
wolno? W ozak na to nie dal zezwolenia par Kan- 
nenberg. S.

l  kraju i zc świata
— o -  -

N IE W YPŁA C A LN O Ś Ć  B R AT A  PRYM ASA
W  Nr 23 „Gazety urzędowej woj. śląskiego" ogło­
szono o postępowań, u upadłościowem przeciv ko 
znanemu w Katowicach lekarzowi dr. Janowi 
Hlondowi, który został uznany za niewypłacalne­
go Pretensje swe w ieizyciele mogą zgłaszać do 21 
lipca rb w sądzie grodzkim  w Katowicach. Do tej 
wiadomości czyni katowicka „Gazeta Robotnicza 
taKą uwagę:

„Na m a ig in ed , urzędowego komunikatu w y­
pada nam podnieść, że dr. Hlond jest bratem p ry ­
masa Potsk'. Należy do obozu chrześcijańskiej de­
m okracji, która mu pomagała przy uzyrlumiu 
kredytów na zakup roli na zarobek, przedewszyst- 
kiem na Śląsku Cieszyńskim. B iat najwyższego 
dostojnika Kościoła katolickiego w  Poisce, które­
go wszędzie i wszyscy protegowali, zarwał kilku 
proboszczów, a co gotsze, zarwał należycie jedną 
z tutejszych komunalnych Kas oszczędności, któ­
rej z ty tulu udzielonych pożyczek jest winien o- 
ko łopói mdjona złotych. Tle la Kasa, która winna 
być instytucją kredytową dta szerszych mas a nie 
dla protegowanych, wyciągnie z masy upadło­
ściowej, to nie wiadomo.

P o  stwierdzeniu, kto zawinił udzielenia tak ho- 
rendalnej pożyczki metyiko dr. H londowi, ale 
wielu innym dygnitarzom, również chwiejącym 
się w podstawach finansowych, opublikujemy 
szczegóły faULnej gospoda i ki hojnych szafarzy 
oszczędnościami biednych".

O SZU KAŃC ZA  W Y S T A W A  W  GDYNI. W  m a­
ju br. przyjechał do Gdyni obywatel czechosło­
wacki Jan Horaozek, kiióry, przedstawiając się za 
redaktora pism czechosłowackich, przystąpił do 
organizowania w  Gdyni czechosłowacko polskiej 
w ystaw y przem yclowej Odpowiednie aezwoleni**. 
wydr ł mu komisariat rządu w Gdyni Horaczek 
począł wznosić naprzeciw dw oica osobowego 
drewniane paw,lony, ale gdy w połowie cze wca 
m iał do zapłacenia weksel na 3.000 zł. ulotnił się 
w  niewiadom ym kierunku. Dopiero na skuieh 
skarg poszkodowanych przedsiębiorców i dostaw­
ców władzi zajęły sir jego ooopę i stw ierdziły, żt 
Horactzek jest m -d zy jia rodow ym  oszustom Osta­
tecznie ujęto go milka dr tsmu w Lublinie, saąd 
[przewieziony będzie do Gdyni, gdzie stanie pnzed 
tsądt m.

H O LEND ERSCY F IN A N S IŚ C I P R Z Y B Y W A J Ą
DO POuSKl. W dniu 25 b. ra. p rzybyw a do P o l­
sk i w ycieczka holenderskich finansis iów  i  lite­
ratów, z których pierwtd zam ierzają zbadać mo­
żliw ośc i inwestow ania w polskim  przem yśle ho- 
lenóersK lefo  kapitału, drudzy zaś pragną na­
w iązać ściśle,:sr.y kontakt z naszem i organ iza­
c jam i literacki emi.

L O T N IC Y  SO W IE C C Y W R A L A J A  DO MO­
S K W Y , Lo tn icy  sowieccy, k tórzy oneedaj o go­
dzinie 8 rano w ystartow ali z Krakow a, przy­

by li do W arszaw y o godz. 10.10 rano. W  południe 
odbyło się w poselstw ie sow ieckiem  śniadanie 
dla gości, o godz 5 popołudniu obiad na cześc 
lotn ików  polskich O godz. £ wieczorem depar­
tament locniotwa w min. kom unikacji wydał 
na cześć lotn ików  sowieckich pożegnalny ban­
kieta. W czora j w godzinach rannych oba samo­
loty w ystartow ały w dalszą drogę do Moskwy. 
Lotn icy sow ieccy m ają pc dubno szanse zdoby­
cia p ierwszych m iejsc w sow ieckim  locie gw iaź 
dzistym , sądząc z czasów, jak ie  u zy jka li na do­
tychczasowych etanach.

W IELKIE NADUŻYCIA W WILEŃSKIEJ  
DYREKCJI KOLEJOWEJ. Przypadkiem  natra­
fiono w dyrekcji na nadużycia, sięgające w ie l­
kich aum. Nadużycia m ieli popełnić dwaj wyżai 
urzędnicy Doorzewski i Nende. W drożono 
śledztwo.

BOMBA LO TN IC Z A  SPA D LA  NA ZAGRODĘ. 
Ze wsi Jazgarzet poć Piasecznem w pobliżu W ar­
szawy w ielkie poruszeni: wywołało odkrycie oom 
by lotniczej, która znalazła się na podwórzu jed 
nej z zagród. Przywołana policja słw.' srdziK, ze 
bon l ic  j«s i opatrzona zapalnikiem Przy zacho­
waniu wszelkich śroć-Kow ostrożności przewiezio­
no ją  do W arszawy. Dochodzenia stw ierdziły, te' 
bomba oder wała s,ę ubiegłe i nocy na Krótko- przeć’ 
północą [)d przelatującego nad wsią samolotu Ja­
ki to jednak byl samolot nie ustalono.

SOU IE T Y  ZAM AW IAJĄ . W  POLSCE S IL N I­
KI. W  wyniku rokowań z pi zemysłowcam, pol­
skimi, Sow iety zam ówiły w Polsce 10 silników, 
które wykonane będą w W a. sza wie. Zamówieni 
to jest tem charakterystyezmejsze, że do iychc i 
Sowiety wszystkie swoje zamówień,a w dziedz 
nie elektryczności pokrywały w Niemczech,, j  

nie zas po raz pierwszy zwracają się do przem y­
słu polskiego.

UJĘCIE „K R Ó LA  P R Z E M Y T N IK Ó W ". Nocy 
onegdajszej na odcinku granicznym Miehniewi- 
cze placówki KOP zaalarmowane zostały odglosa. 
m i walki i kanonady karaoinowej, zbliżającej się 
w  kierunku granicy polskiej. Rozesłane patrole 
wzmocniły granicę polską, w  czasie zaś obchodów 
zauważyły wałęsającego się w kierunku Polski ze 
strony Sowietów nieznanego osobnika. Straż pol­
ska wezwała niezn m ego do zbliżenia się. W  cza­
sie przesłuchania nieznajomy oświadczył, iż jest 
zbiegiem politycznym z więzienia w Połocku. — 
W  czasie dalszy ch dochodzeń okazało się, że nie­
znajomy jesi zdawna poszukiwanym przez straż 
sowiecką i polską królem  band p-zemytniczych, 
grasujących na pograniczu polskc-sowieck1 em. 
Całą bandę rozgromiono, a prowodyr jej, Igma 
liew , do? tal się w  ręce w ładz polskich, lgną tle w 
uprawiający kontrabandę na wielką skalę, posia- 
dał świetnie zorganizowaną slraz wywiadowczą 
po stronie polskiej i sowieckipj orz cały oddział 
uzbiojonych konwojontow prz smy canej kontra, 
bandy.

2 życia robotniczego
O W AR UNiKACH PR AC Y W  T a  BRYCE 

„FU  IR O P O L " W  K R A K O W IE  
W  okre&ie kryzysu, kiedy m iljony ludzi w P o l­

sce cierpią głód i niedostatek bez żadnej już na. 
dzieji zmiany na lepsze ci, którzy ponoszą od po 
w iedi,alnośc za los tych nieszczęśliwych krzyczą 
najw .ęcej o waice z klęską bezrooocia, tworzą ko 
m itety dożyw ianie tych bezrobotnych nie dlate­
go, by los tycli wydziedziczonych leżał im na ser­
cu, ale z obawy, by cierpliwość pokrzywdzonych 
ludzi nie przebrała się ‘

Ci sami, którzy m ają usta tak pełne frazesów, 
wyzyskują w  najokrutniejszy sposób łych, którzy 
jeszcze pracują, obniżają stale płace i tamp usra- 
wę o czacie pracv, zmuszf ją robotników do pracy' 
po kilkanaście godzin na dobę. W szystkie te w y ­
bryki uchudzą im bezkarnie.

P rzy  ulicy Mogilskiej w Krakow ie znajduje się 
fabryka futer „Futropol", zatrudniająca 105 ro­
botnic i  i oborników Ludzie ci są Tmuszoni pra­
cować ud 7 rano do 5 popołudniu be& przerwy, 
a nawet od 5 rano do 9 wieczór. Za lyłe godzin 
znojnej i wyczerpującej pracy w ntehygienicz- 
nych warunkach, w  kurzu i brudzie a ’bowicn, 
w tej firm ie  robi się oszczędności takie i na m y­
ciu podłóg, zarabiają indzie aż do 5 zł. dziennie. 
F irm a to nie stosuje się do obwiiązku przestrze­
gania regulaminu pracy, który też oczywiście nie 
jest tam wywieszony,, nie wp>-o\vs dzila dotych­
czas książeczek obrachunkowych, ani kopert. Sło­
wem w  iabryce tej obowiązują tylko takie prze 
pisy i regulaminy, jaki wyda p. dyrektor.

Poza tem w firm ie tej istnieje zw cczai zbiera­
nia, datKow od robotni.; i robo.m ków na podarku 
,mic* .nowe dla dyfim tarzy fabiycznych. I tak dla 
p. kierownika Zwierza zebrane z  tego tytułu og j.
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robotnic i roDotników po 1 zł.. dla syna p. dyreik. 
toru po 3 zł. Oczy wiście ludzie nausz, dawać te 
datki z obawy utraty pracy Takie to stosuneczki 
panują w tej fabryce w  Krakowie, gd zk  mieści 
się inspektorat pracy. Cóż na to p. inspektor? Są- 
dzim y, że >echcc tną tą sprawą energicznie zain­
teresować i  poczyni kroki, ażeby położyć kres 
tym skandalicznym stosunkom.

Ferment rośnie
— o—

Minister Goebbds wygłosił przez radjc przemó­
wienie, przypominające co do treści mowę H i­
tlera wygłoszoną w Lipsku. GcJibeis m iędzy in- 
nemi powiedział; „Rezolucje niszczą tylko to, co 
winno być skiomne, by stworzyć miejsce dla na­
szych konieczności**. Mówca oświadczył, iż  rząd 
oacznie czuwa naci lemi ..bolszewickiemi eiemen- 
ta-m wśród hitlerowców które m ów ią o „drug,cj 
rew olucji".

Jak widzim y, ferment wśród nastawionych ra­
dykalno społecznie hitlerowców musi już być du­
ży, skoro minister hitlerowski poświęca mu pu- 
b lkzne przemówienie. •

Z A M Y K A JĄ  H ITLE R O W C Ó W

W  ciągu ubiegiego tygodnia aresztowano 200 
sztuimówców7 hitlerowskich z Monach jum i osa­
dzono wr otoozie koncentracyj-nym, za „rebelie 1 w  ; 
stosunku do „wodza Prawdopodobnie ma. się tu 
do czynienia z i/umieniem wzrastającego wrzon^a 
w  łome własnej parrji '-ttiil .»> .! it i 1*.!

ARYSTO KRACJA NA STA N O W ISK A C H

Z pośród dziesięciu mianowanych świeżo „ko­
m isarycznych" prem jerów w  różnych krajacn 
Rzeszy, dziewięciu należy do a.ystokracji rodo 
wcj. Nieźle, jak na „robotniczą** partję narodowo 
„socjalisty czną“ l /

M IA N O W A N I ŻYD AM I

Dnia 19 hm. w ydał pruski minilster skarbu 
rozporządzenie wykonawcze do ustawy o ,,odłm 
dow ie stanu urzędniczego * codo  emerytów, wdów 
i  sierót Zarządza ono między nnema odebranie 
omerytui emerytowanym urzędnikom, oraz wdo­
wom  i sierotom po urzędnikach, o  iłe  okaże się, 
że dotyczący emeryt lun pobierająca emeryturę 
wdowa, nie jest czysto aryjskiego pochodzenia — 
Niesłychany ten rałnnKk d< tknie z pewności? 
więktezą liczbę Jawnych cesarskich urzędników i 
wdów po nieb W ystarczy przypom ireć, że przód 
k ilku  dniam i „Zw iązek żydów, którzy w alczyli na 
froncie**, ostatnia dotąd nie rozwiązana organiza­
cja żydowska w  Niemczech, otrzymał następujący 
lisi od generała von Linsingera, dowódcy jd n e j  
z arm ij niemieckich podczas w ojny światowej,

„P tn iew aż zw ltm  m ostaniu© mflaOWWiinjy żydem 
zgłafszaon prKydąpiehie do W aszego ziwąągku'

babka generała była żydówką. Generał von L in - 
smgen jest człowiekiem oogatym  i  może sobk 
pozwolić na taki gest- Sytutarja starców żyjącycli 
z emerytury jest straszliwa. ,, ,j. , e,.

H IT LE R O M  SKIE ZB IR Y  U SIŁUJĄ 
„R E W ID O W A Ć " WT S Z W A JC A R II

Donoszą z Bazylei, że w  miejscowości Rienen 
w pobliżu granicy niemieckiej dw aj robotnicy zo­
stali zatrzymani przez 2 osobników w  mundu­
rach policji .zwajrarskiej, którrv żąd di wydania 
im rzekomo zakazanych druków soc ja& ti cznyoh 
i chcieli dokonać na zatrzymanych robotnikach 
rew izji osobistej- Robotnicy szwajrarscy nie 
przyzwyczajeni do ślepego pesłuszeńs'wa wobec 
nunduru za żądali od rzekomych policjantów, by  

okazali swoje legitymacje, a upostrz gjsay, że są 
to poprostu przebrana hitlerowcy, pobili ich i  usi­
łowali doprowadzać na posterunek prawdziwej 
policji szwa i rai sldej, wszakże h itlerowcy zdołali 
się w yrwać i zaieo. W ładze szwajcarskie wdro­
żyły  śiedztwo.

GOERING GROZI KARA MI ŚMIERCI

Berlin, 22 Iipca. Na mocy uchwały dzisiejszej 
rady ministrów, moczącej odpowiednie postano­
wienia konstytucji pruskiej wydał dziś prem jer 
pruski Goering rozporządzenie — upoważniające 
piuskiego ministra spiawiedliwości do stosowa­
nia anmcstji i umarzania postępowań sądowo- 
kainych p.zeciw  członkom rewolucji narodowej.

Goering przyjął dzi^ przedstawicieli prasy i 
udzielił im  wyw iadu w  sprawie uchwał d z is ie j­
szej, pruskiej rady m inistrów. Oświadczył ,n,, ze 
urlop swoi przeiwał dlatego, ponieważ okazało 
się. a  „w róg państwa" nie zusiąl j; szcze oeknecz--

n_e pokonany, Gsiainie dni udowodniły, że ko­
muniom znowu podniósł głowię. W obec ostatnich 
wj-padków napadu na członków S. A. i policję 
postanowił obecnie wystąpić z całą bezw zględno 
id ą . K io w  przyszłości zaatakuje członków rewo­
lucji naivdowej. lub przedstawicieli w ładz pań­
stwowych będzie karany śmiercią. Odpowiednie 
zarządzenie wydane zostało prezydentom policji, 
proKuratorom i prezydentom są.dow krajowych. 
Poza tem rada ministrów uchwaliła zwrócić się 
dc rządu Rzeszy aby pizyspiezzył załatwienie 
ustawy w sprawie kary śmierci. Karą śmierci bę­
dzie również karany, kto szkodzi prestiżowi pań­
stwa przez rozszerzanie fałszywych wiadomości 
(Grauełprop ,ga.ida). W ydane zostały S p o w ie d ­
nic zarządzenia, aby proc.idura karna została 
przyspieszona pi z y  rów udczesnean pominięciu 
wszelkich okoliczności łagodzących, Każdy pow i­
nien sobie uświadomić, że napaść na urzędnUiKa 
członków S. A., S. S mb Siahlhelmu odpokutuje 
karą śmie-ci w jak najkrótszym czasie, także w 
tym wypadku, gdyny napadnięty nie został na­
wet zraniony. Zarządzenie to w;oiane zosiałc, aby 
bojownikom  o pańsiwo hitlerowskie dui.o naj­
większe poczucie bezpieczeństwa i aby wzmocnić 
autorytet państwa. , >

Z A K A Z  ORGANU LU D E N D O R TFA  
Berlin, 22 lipca. Tajna policja polityczna za­

wiesiła azis tygodnik „Lude.idorff‘s Voiks\varte“ 
na trzy miesiące.

TREŚĆ K O N KO RD ATU  N IEM IEC  j
Z W A T Y K A N E M

Ben łin  22 lipca. Zawarty we 1 zwartek konkor- 
dai Watykanu z Rzeszę niemiecką został dziś o- 
głoszony Konkordat ujęty jest w 34 artykułach, 
które muądzyi innemi postanawiają Rzesza nie­
miecka gwarantuje wolność wyznania i pumicz- 
nego w ykonyw ania praktyk re łig ji katolickiej, —  
przyznaje Kościołowi katolickiemu prawo samo­
dzielnego prowadzenia swoich spraw i samodziel­
nej administracji w  ramach obowiązujących u- 
staw, oraz prawe wydawania dla jego członkow 
ustaw i  zarządzeń w  ramach kompetencji. Za­
warte z Bawar ją, Prusami i Badenją konkordaty 
zatrzymują swoją moc obowiązującą w  tych kra 
jaeh. W  przyszłości mugą być z k ia jam i zw i^z- 
kowem i zawierane konkordaty tylko w  porozu­
mieniu z  Rzeszą, W  komunikacji i koresponden­
c ji ł biskupami, ^sotum: duchów nemi i innynr 
członkami Kościoła katolickiego w  Niemczech ko­
rzysta Stolica apostolska z pełnej wolności. Du­
chowieństwo nie może być przez władze sądowe 
łub i nr je zmuszane do składania zeznań w  spra­
wach, związanych z wykonywaniem  obowiązkow 
duszpasterskich Obecny ustrój i organizacja d je- 
cezjalna Kościoła katohekiego pozostanie niera- 
ruczona, a w  sprawie ewentualnych zmian, musi 
się rząd Rzeszy wpierw  porozumieć ze Stolicą 
apostolską. Kościołowi przysługuje pi iw o  dowol­
nego ohsaizaula urzędów kościelnych i benefi­
cjów bez porozumiewania się z  władz im i pań­
stwowemu lub miejskiemu Przełożeń, zakonów du 
ctiownych, których m iejsce urzędowania znaj 
duje się w  granicach Rzeszy, muszą posiadać o- 
bywateistwo niemieckit Własność i jnne prawa 
puDitcznoprawnych zrzeszeń, insJytucyj, fundacyj 
i stowaizyszeń Kościoła katolickiego, gwaranto­
wane są po m yśli Ogólnych ustaw państwowych. 
Fakultety teologiczne na u n iw ei% te ‘.ach pańs wo. 
wych m aią być utrzymano Nauka re łig ji w  szko­
dach ludowych, zawodowych, średnich i wyższych 
ma być udzielana po myśli zasad Kościoła kato­
lickiego. Obsada nauczycieli rełigji katolickiej bę­
dzie dokonywana w  poiozumieruu miedzy Kościo­
łem  a władzom, krajowem i. Rząd Rzeszy gwa ■ 
Tantuje utrzyananie istniejących i zakładanie no­
wych szkół wyznaniowych- Katoliccy członkowie 
Reichswehry ms ją mieć zapewnioną opiekę dusz­
pasterską., której żw ierzehiiictwo fMwierzone zo­
staje biskupowi wojskowemu. Organ-zacje kato­
lickie, służące wyłączane celom relsg.jnym, kul­
turalnym i dobroczynnym j podlegające władzom 
kościelnym, m ają korzystać z pełnej ochrony pań­
stwowej, Organizacje sportowe luń inne organi­
zacje młodzieży popierane przez rząd Rzeszy lub 
władze krajowe, m ają swoim członkom umożli­
w ić wykonywanie praktyk m ig  jnych w  niedzie­
le i dni świąteczne Członkowie tvch organizacyj 
me mogą być zmuszani do C2ynów, sprzeciw a- 
jących się ich uczuciom rehgijnym  i moralnym 
Zt względu na stosunki w yjątkowe w  Niemczech 
i ze względu na zawarte w konkot dacie gwaran­
cje ora w  i  wolności K oś” oła ka to i ktego wyda 
Stolica apostolska postanowienia, uniemożliwia­
jące duchowieństwu członkostwo i działalność w 
paitjach politycznych.
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RO ZPO W  S ZE C ILN IA JU E  SWÓJ D ZIE N N IK *

i t l e g r a h y
R AD EK OPUŚCIŁ PO LSKĘ

Warszawa, 22 lip^a (ited. w i.) Dziś rano w yje 
chał do Moskwy Karoć Rauek, -egnany r-a dwor­
cu przez i^rlonkow pouelslwa rosyjskiego.

O PASZPO R TY U LG O W E  
DJ,A D Z IE I,'N IK a R Z Y

W aiszaw t 22 Iipca (te l w ł.). P rem jer Jędrze- 
jew icz przy ją ł azis wiceprezesa Zw iązku dZien- 
ni'karzy po‘skich red. Grosterna i prezesa Syndy- 
Katu dziennikarzy warszawskich p. Ścieżyusk.e- 
go kiórzy przedłożyli mem orjai w  sprawie ogra­
niczeń paszportowych dla dziennikarzy.

C H u R Z oW  I MOŚGICE JEDNEftl 
PR ZE D SIĘ B IO R STW E M

V. aj ..za/wa. 22 Lpca (tel. w i. )  Z  dmeap dzis ie j­
szym weszło w życie rozporządzenie rady m in i­
strów w sjpiawie likw idacji przedsiębiorstw pań­
stwowych: fab,ykf azotu w MośeicacŁ i Che.z: - 
w ie 1 o utv.orzenit jeanego przoasiebla stwa pań­
stwowego pod nazwą: zjediioczone fabryki zwiąs 
ków  azotowych w  Moscicaeh i Chorzowie, —
Z dniem 31 ban. obie faoryfcj zoataną zuikwidc. 
wane jako ^imodzLstnt osoLy prawne, a  cały ich 
majątek przejdzie na s/ka*i> 'państwa. Nocz,,,nyrr, 
dyrektoren: połączonych faoryk  zustal m ianowany ‘ 
b. ministei przemysfu i  handlu inż Kwiatkowski, 
dotychczas naczelny dyrektor w  Mościcach.

POMOC D Ł a  I .l DNAi ś CI D O TK N IĘ TE J
\ P O W O D Z IĄ

\varszawa, 22 lipcr (toL w ł.). Niezależnie od 
już udzielonej pomocy ludności w7 powiatach do- 
tkniętych powodzią rząd upoważnił ministra 
sjpraw wewnęt-znych do odstąpienia funduszów 
pSiłcy większej ilości żyta z  pans’wowycfc zakła- 
aów ZDożowycb, z  ktorego fundusz praoy roz­
dzieli nezpłatnie m iędzy dotkniętą ludność 500 
ton mąki Ponadto lO idzieli się kilka tysięcy kg. 
sal: kucnentuĄ.

Z W Y Ż K A  IX )L a RA

Wairsizaiwa, 28 lipca (tel. w l.). Dzis Bank Pol­
ski, podniósł kum dolara na 6*22 zł. W  obrotach 
prywatnych płacono 6*36 zł

—  OO O —,

M USSÓLINI MUNISTREM WrO JXY

Rzym, 22 iipca. W ioski minister w ojny Guzzerą 
podał się dziś do dym P ji. K ió l przyjął dymisję 
i pow ierzył Mussoliniemu tekę ministra wojny.

O CENY ZBCŻA

Nowy Jork, 22 iipca Na poniedziałek zworana 
została do Nowegc Jorku konfeceiicja handlarzy 
zboża. M ają być pocjęte ob aay nad możliwością, 
m i utrzymaniu ten zb< Za.

»

ZACdNiONY U y n N lK

Jtwyż, 2z lipca. Lotnik nxemiecki W irthschsft, 
któay we czwartek v ieczór wystartował z Daka- 
(Senega ja ) do Brazylji zaginął bez wieści. Ist­
nieją obawy że uległ on katastrofie.

M A ŁŻE Ń S TW O  LE C I Z E l R O P Y  
DO AM E R YK I

i . mo , n. '22 Hpca, Małżeńska para lotnicza Mol 
ńson odieciała dziś z  lotniska iondyuskiego do 
saonodniej Kornw alji, skąd. po uzupełnieniu za-, 
pasów zamierza podjąć lot trausatlantycki do No­
wego Jorku.

uondyn, 22 lipca. Małżeństwo MoHieim wystar­
towało dzis w  południe z Pendin< Sandb do lotu 
transatlantycl.iego. Start odbył Mię tym razem 
gładko.

O S T A T N I E T A T  LG TU  PO S TA

Nowy Jork, 22 Iipca Po  naprawieniu uszko­
dzonego aparatu Post opuścił Fiat i odleciał do 
Fairbanks (A laska), skąd p> uzupełnieniu zapa­
sów podjął dalszy krt do Ećm oatar w  Kanadz:e. 
Z Edmonlon zamierza Post lecieć już bezpośre­
dnio do Nowego Jorku.

Nowy Jork. 22 hjwa. Amerylcaiiśki lotnik W u- 
ley Post puzymyb dziś rano do Edmonton (Kana- 
ds). O godzinie 9 40 wedle czasu lokalnego Post 
wystartował do Nowego Jo.ku, Zamierza on o- 
statni etap lotu dookoła swłate przebyć bet lądc- 
w ank . f
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N i e  c i e r p i a ł b y  nrr d o t ą d
od O d C i s k d W  wcale, 

gd ybym  tylko ;,L i  B E W O  W L“ 
używał dtale.

Żądać we warystieich aptekach i składach aptecznych
w y r a ź n i e

-  H L
Wyrób krajowy.

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
Karalucny, prusaki i I. p. rooactwa
to u^erzyciolc zarazy i różnych chorób zakaźnych.

Należy Je doszczętni* wyt«pk
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środka, jakim jest

F L U R I N
Żąda i  we 'Wizyatkich aptbkach i okładach aptecznych.

Pasek czy uczciwa kalkulacja?

Dr H e n r y k  ROMAN
zm enił mieszkanie 

i ordynuje w  chorobach wewnętrznych 

Lwów, ui. Sykskuska 43 b. Tel. 88*03.

'Vjt.bNl.lH 4
-Ol OSSEUM

(Gościnne występy Paw ia  Bursztelnz i Nad ji Kureni 
z udziałem ztspotu w ra-awrekiegu):

N iedziela , 8*30: „Śpiewak ulicy 
P om ed r ' tleni, 8*50: .Lejbke * O d e «y " .
W torek  8‘30: Śpiewak ulicy
Środa, 8*30. ,.L .jh L „  t Odessy",
Czwartek, 8‘30: „śp iew ak  u licy "

—  o o  o —

PR ZY  CHOROBACH K R W I SK AR N YLH  
I N E R W O W YC H  osiągamy przy stooowaniu na­
turalnej w ody gorzkiej Frana-Jska-Józefa regu­
larne funkcjonowanie narządów tra* lema. Zale­
cana przez lekarzy.

— o o  c —

Od Kajfasza do Annasza
W prowadzenie ubezpieczenia na wypadek cho­

roby inaczej było przemyślane i inaczej to ud« z- 
pie :eme wygląda w ramach „nowych przep. 
sów“ . Na tema' tych przepisów możnaiby pisa. 
Ł>ardzo v jelc, wolę być jednak powściągliwym  i 
opiszę tylko ,eden w jj* d e k  jaki mtał miejsce z 
pewnym  pracownikiem. Który v dniu wczoraj- 
*iz>ir zgiosil się w naszej reoaitcji.

W edług orzeczenia lekarzy owemu pracowni 
lcowi na.czalo wyłuszczyć m lgdalki i w tym celu 
zgiosił się w szpitalu w dniu 10 bm., gid sie 14 na­
stąpiła Lipc ra c ji, a 19 wypisano go ze szpital®. 
Orzeczenie to o dozwoleniu opuszczenia szpitda 
podpisał dr. Mthrer. W dnin 20 chory z powodu 
„orączkowania zgłosił się u lekarza ar. Bi&iru i 
zn zdziw ieniem  dowiedział się, te  w nicn być w 
pracy, Wofbec tego zgłosił się, zresztą z polecenia 
di brama, do doktora Mchrere Dr, Mchrcr 
stwierdził, że chory jest zdolny dc pracy. Jednak 
na takie postawienie kwesłj : chory nie -h'' iał <*ię 
zgodzić, więc dr. Mehrer polecił mu iśc do dra 
Saibaiowskicgo. Dr. S„hatowshi, zastępca naczel­
nego lekarza, erzekt nie badając, że 11 niema na­
pisane, 1< musi go przyjąć, 2) „dr Mehrer uznał 
Pan-a 2Ł zdrowego do pracy, Wiec oroszę stad 
w yjść".

Chorego zbadał dr Niemen to wski i stwierdził 
tempera urę 37‘2. Wobec tego i  lbKarze Kasy cho­
rych zmuszeni byli uznać równiei cno vm  pa­
cjenta di Niementowskiegc Ostatnim lekarzem 
w wędrówce churcgo byl dr. Kędzierski, 

bez Komentarzy.

NAJLEPSZE POŃCZOCHY
BERTA STARK

- —  ~  ■ i . i i -j -Brn - ~T i t  ism

7 II  P IĘ T R A  N A  BRUK. Teres* Gamułikiewicz 
(ul. Murarska 3 i) po sprzeczce ze swą siostrą Ma­
gdaleną imała się do realności przy ul Murar­
skiej 27 i Lam z ganku II  piętra skoczyła na biuk. 
doznając złamania prawej ręki 1 potłuczenia na 
calem ciele Pogotowie odw iozło desperatkę do 
szpitala.

CZYJE DZIECKO? Na ul. św. Antoniego po li­
cjant pełn*ący służbę nąpotlhat otilopca licz cey # 
lat około 6, który me mógł podać ani swego na­
zwiska, ani miejsca zamieszkania. Chłopcem za 
opiekował się urząd dzieln icowy

O RLa W A. W czoraj popołudniu w rejonie V  
Konusarjatu przeprowadzono obławę, w  czasie 
której przytrzymano 53 osoby, z  czego po w yle­
gitymowaniu zwolniono 29 osób, a 24 usoby od­
dano do aresztów.

W  PO LO N Jl CZY W  M ARO KKO t Ani jedno, 
ani drugie, bo we Lwow ie. Choć we Lwow ie są 
kawiarnie „Po lon ia" i „Marokkc/ grają także w 
karty i Okrada ją ludzi także w  jin ych  spelun­
kach W Poion ji je«t W arszawa w  Maroltku Fez, 
w kieszeni W iekiege Kazimierza (W ronowskich 
17) było 500 złotych. W  separatce Marokka, czy

O D C I S K I  a
I U.ajlAtA IK jR Ę
i w  b e z  a ó L u  b i  C T o w p c n U ł tK Ł A W lO U t
‘ »  AP.KU WAŁ > X i J&f/t//

Zwracaliśm y już uw^gę w ta iz  n*j idzierstwo 
handlarzy artykułami pierwszej potrzeby. W y ­
znaczanie t, zw. maksymalnych cen istnieją tylko 
na papierze, gdyż w  rzeczywistości nikt do tego 
się nie stosuje Ostatnio m agioliat podniósł cenę 
pieczywa o 2 grosze na kilogramie, wypiek z czy­
stej mąki żytniej T i mczase.m od 3 tygoAn na 
rynku za kilogram owy Dochenek cnleba płaci się 
45 i 47 groszy. Diaczegc za kilogram  cuk.ru *ądają 
1.60 zł., diaczegc ceny innych artykułów spożyw­
czych ulegają wahaniom według widzim isie 
słlepikarza, Stan taki w innych miastach byłby 
nie do pomyślenia. Lato w całej jiełni, owoców 
jest w bród, ale cóż dostępne są one tylko dśa tych, 
uiórzy mają pieniądze. Bandy pi jawcie, wykorzy­
stują hossę na owoce, z racji ich witam inowych 
wartości i za litr borówek żądają ]>o 30 gtoszy.

Polonji (kaw iarn ie) nawil się p Kazim ierz w to­
warzystwie L id ji Sassin, tancerki Było picie, za­
bawa, całusy... kradzież, wreszcie p Kazimierz 
upojony pocałunkiem, oskarżył I iclję o kradzież. 
Rozwiał się sen o 500 złotych, s panna Lid ja sie- 
dzi w kozie

ŻE SZCZERCA PROSTO DO KO ZY. Do kozy, 
znaczy do aresztu, rozumie się. Do biur Centraso^ 
juzu (Z im orow itza  22) włamali kę jacyś nie­
znani sprawcy i poczęli rozpruwać kasę. — 
Spłoszeni uciekali przez dachy, a następnie przez 
jedną z bram na ul. Staszica, po ateroryzowaniu 
dozorcy na ulicę Jednego z kasiarzy aresztowano. 
Jest to Abraham Schargiel ze Szczerca, od któ­
rego odebrano naizędzia do włamania 

Z N aC Z N A  K R a D Z IE ż . D o  mieszkania Sosnow 
skiej M arji (M ickiewicza 24) włamali się nlezna- 
ni sprawcy, którzy’ skradli biżuterię i nakrycie 
stołowe, warluści 20 tysięcy złotych, Ezęść skra- 
dzionych przedmiotów odebrano od aresztowa-

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  r ę k a w i c z e k

BERTA STARK
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nych Szyndi aiewicza i Machnickiego, znanych 
złodziejów  x Zamanslynowa.

KRY M IN A LN E  TO  I O W O  W jzotaj o godzi­
nie 4 had la-nem mieszkańcowi Sosnowca Zdzi­
sławowi Kosze SKradziono na kopcu U r j. Luoel- 
skiej buciki i aparat fotograficzny. Sulkowskie­
mu Feliksowi nauczycielowi z Mroczkowa -skra­
dziono zegarek. — Are8?lo\.°no trzy notowane 
piękności ta awantury w A le: M. Focha i na ul. 
Żółkiewskiej. Karola Rogowskiego za stręczenie 
do nierządu, j>are osob za kradzież, parę za że­
bractwo, jazdę na gapy i włóczęgostwo.

R A D JO  L W O W S K IE
Niedziela 23 ItpM

ió.ftÓ: Nabożeństwo z Krakowa 11.57: Syenał czasu. 
12 10. Kom unikat m eteoro log iczny. 12.16: Poranek  mu-
* y e » y  *  W arszaw y. 14.0C O dczyty fOhilków I gramO- 
lon  15.15: Muzyika ludowa z W arszaw y I Silva rerum ".
16.00 R aó jo  tygodn ik  dla m łod iieśy  16.30' Recital śp ie­
waczy z W arszaw y. 17.00: „W rażen ia  z M iedzynarodo-

za kg. ti askawek 1.50- -1.60, za kilo czereśni 1 10— 
lik). r

Z łym  przekładem w podlbijaniu cyn owiec! 
Miejski urząd aprow izacyjny, który ostatnio pod­
niósł cenę mleka z 16 groszy na 13 za litr. Jakie 
powody skłoniły do takiego rakatkulowania ceny 
nie wiadomo. Przecież trawa nic zdiożała, raczej 
z  ]xiwodu deszczów* udała się jesz ze bardziej. 
Również cena masła którego produkcja scentrali­
zowana jesi w rękach różnycn „Sojuzow " kalku­
lowana jest według obliczeń konbinatorów, któ­
rych zadaniom jesl wyźyłowanie konsumenta i 
producenta. W  kierunku regulowania cen i prze­
strzegani. cennika nikt r.Le nie czyni tak, że in i­
cjatywa pozostaje znowu w rękach społeczeństw a, 
tak jak w czasie wOj.nj, w czasie orgtj paskar­
skich.

w e; kon ferencji p racy". 17.15: Polska muzyka Indowa. 
18.00: Zaniknięcie m iędzynarodow ych  zaw odów  strze­
leckich. 18.40 Rozm aitości. 19.00: Słuchowisko grotesko, 
we (  W arszaw y. 19.40- Sk izynka techniczna. isO.Oti K or 
Cert z W arezawy. 20 50- Dziennik w ieczorny. 21.00 ,Na 
weeotej fa li lw ow sk ie j", 22.00 Muzyka laneczna i  Cie 
chocinka. 22.25: W iadom ości aportowa. 22.40: K om uni­
katy. 22 45— 2?,00 Gramofon.

Pon iedzia łek  24 llpca

7.00 Auaycja poranna 11.57; Sygnał czasu. 12.05 
Gramofon. 12.25: Przegląd  praay. 12.33: Komunika* nie 
leorologicany 12.35 Gramofon. 12.65. Dziennik połu­
dniowy. 14.55: Gram ofon. 16.10: ,,Silva rerum 1 . 15.13 
Gramofon. 15.2a; Kom unikat gospodarczy- 16.35; Gieidu 
zbożowa. 15 40 Gram ofon. 15.50: Skrzynka dla dzieci 
le.uO: Koncert popularny z Ciechocinka. 17 CO: Poga 
danika f,rancu*au z W arszaw y, 17,16: Koncert solistów 
z W arszaw y. 18.15: Odczyt z W arszaw y (z cyklu „Z a ­
gadnienia gospodarcze” . 18.35 U tw ory for lep ian ow e i 
W arszawy, 19 20: Rozm aitości. 19.40: Ueljcion literacki 
Irzykow sk iego . 20.0U: Gram ofon. 20.10 Skrzynka techni. 
czna. 20.20: D ziennik w ieczorny. 20.30— 23.10. Operetka 
z W arszaw y: No-no Nanette".

Wtorelf 26 lipci
7.00: \udycja poranna. 11.57: Sygnał oiasu. 12.05

Gramofon. 12.25: Przegląd  p-asy, 12.83: K om ui inat lfie 
reoro log iczny. 12.35: M uzyka lekka. 12.65 D ziennik połu1 
dmiow; 14.55: Gram ofon, 16.10 „S il\a rerum ". 16.15 
Gramofon. 15.25: Kom unikat gospodarczy. 15,36: Giełd* 
zbożow a i gram olon. 15.45 Chwilka lotn ie La 1 przeciw  
gazowa. 15.50: Gram ofon. 16.55: Kom unikat urzędu wy 
rh-owania fizycznego. 16.00: K oncert popularny z Cie 
chocinka. 17.00: M łodzi P o la cy  zagran icą" 17.15: Gra-

Keformy j e d * a b n e  prima Z(. 2.75

BERTA ST ARK
 ■ ■■---------------------------------- ' i

m ofon. 17.55: Recita l fortepianow y. 18.15: .Polska ma 
rynarka handilowa". t8.35: Recital śpiewaczy z W arsza ­
wa 19.05 Sikrzynka program ow a. 19.20: Rozm aitości. 
19.40- „N a  w idno kręgu* 20.00 K oncert z W arszaw y 
20.60'. Dziennik w ieczorny. 21.00. C łwńlka lw ow sk ie j dy 
rekcji k o le jow e j. 21.10- Koncert m uzyczno-wokalny. —
i2.00 M uzyka taneozna z Cieonocinka. 22.25 W .adom o- 
łCi siporlowe 22.35* Kom unikaty. 22.40—23.00 Gramo- 
fo r

T O W A R Z Y S Z E ! TOW  A R Z Y S Z K I! 
PAM IĘ TAJC IE  O FUNDUSZU PR ASO W YM !

Każdy kto doa o swujO zdrowie stołuje się H it i i tN A 1
w znanej rgstaurabiu kuchni jarskie; 3 QO MAJA 10



TO Nr. 166, N :edzieia 23 lipca 19»3

Z e sportu
W E  L W O W IE  G RAJĄ: C w m io w ti — L w ó w  (aawody 

m iędzym iastow e), P o lo n ja — L ich ja , Jutrzenka— Rekord.
Z A W O D Y  K O L A R S K IE  N A  BO G D ANÓ W CE. Dz,ś w  

ire d z ie lę  o  godzin ie 16 odbędą się zawody kolarsk ie ns 
lo rze  ziem nym  boiska RKS na Eogdanówce B ieg 50 
okrążeń  toru dla zaw odow ców  licencjonowanych . Bieg 
30 okrążeń toru dla zaw odow ców  n ielicencjonow anych  i 

n ieslow arzyszonych- Zgłoszen ia do biegu p rzy jm u je  kie. 
rów n ik  sekcji na b o :sku RKS o każdej porzt dnia, tj 
od  godziny 9 ao 18.

TE R M IN  R O Z C R Y W E K  O W EJŚC IE  DO L IG I P IŁ ­
KAR SK IE J przedstaw La się następująco:

23 bm.: P om orze— W arszaw a, Śląsk— K raków  I ub lin—• 
\YTolyń  i Y> ilno— Polesie.

30 bm.: W arszaw a— P om orze  Ł ód ź— Poznań, K ielce—  
Śląsk, L w ó w — W ołyń  i W iln o — Białystok.

6 sierpnia: P om orze— Poznań, W arszaw a— Łódź, K ra 
ków — K ie'ce , L w ów — Lublin  i Polea ie— Białystok

18 sierpnia: P om orze— W arszaw a, Poznań— Łódź, Kra- 
ków — Śląsk, W o łyń — L w ó w  i Po les ie— W iln o.

15 sierpnia: Poznań— W arszaw a
20 sierpnia: W arszaw a— Poznań, Ł ódź— Pom orze , Śląsk 

— Kielce, W o łyń — Lublin, B iałystok— W iln-,.
27 sierpnia: Poznań— Pom orze , Lódź— W arszaw ę. K ie l­

ce— K raków , Lub lin— L w ó w  B la łystoa— P o le tie

Dyrekcja Lw. Tow. Akc. Browarów odrzuca
propozycję zawarcia umowy zbiorowej z robotnikami!

Banuzek w Zabłotowie
(Korespondencja uilasna)

Swego czasu pisaliśmy o aferze, banczku w  Za 
bioto wie.

Dzisiaj podajem y jeszcze pary sz izegółów z do 
brodziejstvi jakiem ! raczy ta instytucja kredyto­
wa swoich członków, założona rzekomo d la  do­
bra małorolnych i rzemieślników.

Od pożyczkobiorco w  pobrano p izy  zakładaniu 
tego oanczku po 50 zŁ tytułem udziału, (później 
bez w iedzy członków uchwalono ściągnąć od 
członków dodatkowo po 50 zł tak, że razem udział 
każdego członka-pozyczKobiarcy musiał wynosić 
100 zł., nawet w iedy, gdyby zaciągał pożyczkę 
tylko 150 zł.

Mądrzejsi członkowie nie dali się naciągnąć i 
nie dopłacili dodatkowego udz-ału po 50 zł mniej 
zaradni zgodzili się supłacie te dodatkowe udzia­
ły, a teraz stękają pod ciężarem, dają się licyto­
wać i idą na bruk dzięki .dobrodziejstwu" tego 
banczku.

jeden z wielu przykładów. Małorolnego Ku- 
szniozuka z Zabłotowa ten han czek zlicytował i 
wyrzucił w iąz z dziećm i na bi uik tak, że ten obec 
nie wykopał sobie na obcam polu ziemiankę i w 
niej wraz z rodziną mieszka AAbo inne podobne 
fakty: Ręczyciel pożyczkobiorcy podpisywał w e­
ksel na 300 zł., a po pewnym  czasie dowiaduje się, 
ze weksel, podpisany pnzez niego figuruje nie na 
300 zł., lecz na 800 zł AJbo inny przykład: Hele­
na DymianiuK wcale nie brała pożyczki, a  mimo 
to figuruje, w tym banczku, że pobrała pozyczkę 
odO zł. Możeby lak jakieś czynniki m iarodajne 
skontrolowały należycie manipulacje tej „społecz­
nej" instytucji?

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H
A D R IA : „H au d la rz żyw ym  tow arem ".
A P O L L O : „R ozkoszn a p rzygoda* (K a ie  Nagy). 
A T L A N T IC : Do 15 s ierpn ia nieczynne,
C ASIN O : „P ożegn an ie  z grzechem  
C H IM Ł R A : ..Blask! i c ien ie  m iłośc i".
G R AŻYN A  :„F ran ken «le .n ‘' i  rew ja  „P c ź y r z  m i zło tego". 
K O P E R N IK : „W  ta jn ej s łu żb ie" i kom edja 
M A R Y S IE Ń K A : „ W  ta jn ej s łu żb ie" i kom edja.
M IR A Ż : „Kałużę żebTak"
M U ZA : „M aski d i »  Fum anczu".
P A L A C E l „P ra w o  do grzechu".
P A N : „R aspu tin " i „W ik to r ja  i je j  huzar".
PAS AŻ : „M aski dra ł umanczu *.
j*ROM1EN: „K ró l P a ry ża " oraz „W eso ły  w dow iec". -  
RAJ: „R om an s" (G rela Garbol 
s iY L O W Y ’ N ieuzyuny do 1 września.
S\W T: „N iepotrzebna*5 i „P od n ieb n y  rom ans". 
U C IE C H A : „F a w o ry ta  m aharadży" i rew ja .

Ł ó ż k a  dla Pensjonatów
Siatkowe Zł. 20*—  Kuchenne . Zł. 8*—  
Polowe . „ 15’—  Skrzynkowe „ 25 —
Materace 3 p oduszk i................... „ 20*—
Materace 3 poduszki włóstenne „ 45*—  

Otomany Zł. 35*—
Kanapki rozkładane Zł. 30*—  
Tapczany najnowsze „ 100*—

po leca  y  ■  i j #  Lwów. Lindego 6 
fab-yka Mm M  1 ^  m  p

Z końcem czerwca br. Zw iązek centralny rob. 
przem. spożywczego w Potsce odniósł się pismem 
do dyrekcji L T A B  we Lw ow ie z propozycją z li­
kwidowania akcji oojkotu p iw a lwowskiego i za­
warcia umowy zbiorowej z  robotnikami w bro­
warze zatrudnionym. W  piśm ie ten Zw iązel cen­
tralny zaproponował doręczenie sobie odpowiedzi 
do  dnia 15 lipca. Dnia 17 lipca nadeszła odpowiedz 
dyrekcji LT A B , w której to odpowiedzi pp. d y ­
rektorzy sianem się wykręcają, zasłani* jąc sie z T 
konjunkturą i że skutkiem tej konjumttury nic 
mogą zawrzeć umowy zbiorowej.

Panowie dyrektorzy przypom inają chłopa, któ­
remu pali się stodoła, a on zamiast zająć się ra­
towaniem swego mieniL, ogromnie się zm artw ił, 
gdzie będą Wróble m ieszkały, które się do tej pory 
gn ieździły w płonącej stodole. Panom dyrektorom  
lwowskich browarów zdaje się, że oni wykupi i, 
wszystkie petenta na mądrość i w  swem pismio 
dr centrali piszą, ze zatrudnieni robotnicy wpraw­
dzie pracują bez umowy zoiorowej, ale są „barnzo 
zarlooNołcini’ i pc przedłużeniu im um owy indy­
widualnej w  lutym br., kiedy termin npnywał 
dnia 1 marca br., wcale robotnicy przeciw  temu 
nic renronstiowali, ale solidarnie powrócili do 
pracy dnia 1 marca. Dalej ci pp. p.szą że posy­
ła ją  tabelę płac do centrali, by przekonać zaiząa 
gł., ze stawki za godzinę są dość wysokie, —  c jed- 
nert tytko pp. dyrektorzy „zapomuiel ' ,  że robot­
nicy pracują w Drowarach tylko 32 gooz. tygod 
niowo, a tydzień dla w yżyw ien ia  lodziny składa 
sie z /-miu dni i często z sześciorga osób, a zaro­
bek robotnika 70 gr. za godziny wynosi tygodnio­
wo 22 zł 40 gr., a po potrąceniu zaliczki, kasy 
chorych i innych ubezpieczeń społecznych robot­
nik n iekwalitikowany w  tym  „ra ju  brow arria- 
nj m na w yżyw ien ie i  utrzymanie siebie i rodź' 
ny otrzym uje a i 17 zł. z  groszami za tygodniową, 
pracę. A  W y , pp. dyrektorzy, W asze „skiotm ią" 
pensje wynoszą od 3 ao  7 tysięcy ziotych m ie­
sięcznie, czy to „biednym " dyrektorom wystarczy 
na utrzymanie, bo p iócz tego posiadają albo w ła­
sne kamienice, albo komfortowe mieszkania w 
naturze z „wszelkiemu dodatkam i1. Dalej pp. d y ­
rektorzy piszą ze „wszyscy robotnicy , precz 
trzech, indywidualną umowę podpisali. Na takie 
twierdzenie może sobie po z. w olić chyba dyrektor 
browaru z wykupionym  patentem na .mądrość".

W  im ię prawdy konstatujemy, że od robotników 
teroreui i groźbę redukcji wymuszono oodpisy, a 
k ierownicy poszczególnych oddziałów sj>ędzali, 
jak trzodę, robotników do zamkniętych ubikacyj 
i tam wym uszali złożenie jwapisów ale r..a na wa­
runki płacy i pracy, ale protest przeciwko bojko, 
tow i p rw t. W  takich samych war u nl-uch, jak bro­
w ary lwrowskie, pracują inne browary w Polsce 
w  lOiku kalendarzowym 1933, ale umowy zbioro­
we ze swoim i robotnikami pozaw ieraly, i  jak na- 
sze inform acje sięgają, ba rdze korzystne dla ro. 
bo uników lam  zatrudnionych. Dyrekcja L T A B  u- 
żyw a wszelkich środkow ażeby swoje postępowa­
nie z .obotr.Lkam' wytłumaczyć, jak  z tego w y ­
nika, że nawet neutralnemu ciału, jakim  jest 
Zw iązek centralny, m ydli oczy, że jam się kon- 
junklura popraw i, to dyrekcja L T A B  jest skłun- 
ma zawrzeć umowę zbiorową ze swoim i robotni-' 
kami.

D la potentatów D iwrych we Lw ow ie mamy 
tylko jedną odpowiedź, że Kom. Okr. Zw . Za w. 
we Lw ow ie  robiła wszystkie starania tak u w ładz 
państwowych, jako też włada, zw iązkowych, aże­
by konflikt, jak i istnieje na terenie L T A B  w e L w o - , 
wie, zlikwidować. Niestety nietakt, jak i w  swym  
ujiorze prowadzi dyr. LTA B , musi spowodować 
W ydz. W yk. Kom. Okr. Zw. Zaw, do obostrzenia 
bojkotu piwa lwowskiego, m imc to, że dyrekcja 
L T  4B róŻHierm środkami „legah ien ii" prowadzi 
kontrakcję. Klasa pracująca, która była konsu- 
mentean piwa lwowskiego, przekona potentatów 
piwnych LT  a B, że mie „Lew ia tany" i ich wyko­
nawcy piją  lwowskie p iwo i bojkot, choćby się 
m iał na całe lata rozciągnąć, będzie z całą kon­
sekwencją prowadzony az do skiutku A  „p iw o­
w a r z y  i „beana.ze1 z L T A B  przekonają się że 
klasy rODotnizzej deptać nie wolrio.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr odpow

we Lwowie, ul. bourlarda L. 2.
T e l e f o n  57-25.

C O G Ł O S Z E N I A ■

NIEMOŻLIWE, A JEDNAK PRAWDZIWE!!

W YTW Ó R N IA  BIE1UZN1 D E M f )  d l  H ł ł  
1 1DZ1EŻY OCHRONNEJ , ,  R  t  1 1  W  c l  M
l w ó w ,  u l .  S ł o n e c z n a  L , 9 ,  t e l .  N r  4 7 > 4 9

wykonuje i sprzedaje po cen-ch —  jak poniżej: 
D z ia ł m ę s k i > Koszuli (portowe zt. 2*45, zefirowe 
zt. 3 34, popeiinowe zl 5*50. Kalesony dymku we 
kr, zt 1*80, Pijamy zt 9*50. Bonjourki zł 12*— . 
Wiatrówki zł. 7*80. Pumpy zł. 9*—. P L -zcz*  ochronne 
dla Pp. lekarzy, do sklepów i t. p zl. 5*90 Koszule 

chłopięce zł 1*50.
D z ia ł  d a m sk i ( Koszuli damskie zi 1*20. Ko; zule 
nocne zl 2*40. Kombinacje zl. 1 *40. Reformy zl. 0*80. 
Jeżeli nie wierzysz, to  przyjdź, a przekonasz się.

M A G A Z YN  P O ŚC IE L I R. D R ŻA ŁA , Lw ów , Chorążczyz- 
na 5, poleca: kołdry, m aterace po najtańszych cenach 
Przerab ia kołd ry  po 6 złotych, m aterace po 6 złotych.

GORSETY GCRSELETY
napierśniki kąpielowe <p.t„o

i t. p. w łasnego wyrobu 
p o le c a  T A N IO  z na n a

P R A C O W N I A  G O R S E T Ó W
t .  LINOEN, Lwów, K O P ER N IK A  I- 5

!-■ rm a~ h a n d e l  m e t a l i
Weidborn i K a n a n e m n e

w e Lwowie, u l. Boi me w a4, z»y iadsmla, 
iż przeniosła s w ó j magazyn do lokalu

■ H M  przy ul. Boimów J6 b b b p
i ;ioieca się swo<m odbiorcom bogato zaopatrzonym 
składem wszelkich metali po cenach konkurencyjnych.

Telefon Nr. 79-99

(J o łin  ie m ily  zopereb\
y  u s u w a

Ż ą d a j c i e  
t y l k o  

z  k o g u t k i e m

SPRZEDA JA APTEKI. SKtACY APTECZKĘ, f  ÓaoaeajA y\

Ogłaszajcie się w „Dzienniku Ludowym '!
.KOWALSKIM*

j s u t i
H A  J U P O P C Z Y W S Z .

B Ó L E  G Ł Ó W *
C H in . - t A f tM A Ć C u r v c łN A l

Redaktoi odpow ieuzialny: Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Suan. Ziom iańsk^go.
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